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W  czwartek w godzinach wieczornych 

władze policyjne zostały zaalarmowane 
wiadomością o krwawej tragedji, ofiarą 
której omal nie padły trzy osoby.

Na czwartem piętrze przy ulicy Pół- 
wiejskiej 30 w Poznaniu zamieszka! w  
charakterze sublokatora u p. Terlickiej 
bezrobotny urzędnik bankowy, 34-lełni 
Jerzy Rodziewicz. Rodziewicz wskutek 
utraty posady nie żył z żoną i dzieckiem 
od dłuższego czasu. Stan ten wpływał 
na niego deprymująco.

Między właścicielką mieszkania 31* 
letnią Terlicką, ą Rodziewiczem zawiązał 
sie romans, który jednak uległ po pew­
nym czasie oziębieniu, gdyż Rodziewicz 
nie'płacił za odnajęty pokój.

Tragicznego wieczora p .Terlioka za­
żądała zwrotu jakiejś fotograf}!, wypoży*

czonej swemu kochankowi. Z natury 
bardzo porywczy Rodziewicz odmówił 
wydania fotografji i w czasie sprzeczki 
wyciągnął rewolwer, strzelając naośiep.

Kula przeszyła płaszcz p. Terlickiej, 
nie wyrządzając jej żadnej szkody. P rzy­
były na odgłos strzałów stróż domu p. 
Kokotkiewicz, widząc niebezpieczeństwo, 
zamknął drzwi i począł ucłekać, Rodzie­
wicz jednak strzelał dalej. Kule przebiły 
drzwi 1 raniły stróża domu. Rodziewicz, 
przekonany, że dopuścił się_ podwójnego 
morderstwa, strzelił do siebie dwukrotnie 
w zamiarze samobójczym, raniąc się 
ciężko w płuca.

Na miejsce krwawej tragedji Przybyły  
władze sądowe i policyjne oraz pogoto­
wie ratunkowe. Przed domem zgroma­
dziły się tłumy publiczności Stan Rodzie­
wicza i stróża Kokoikiewicza jest bardzo 
groźny.

w mrokach la jemiiicii
Poznań, 5-go stycznia.
Ponura zbrodnia, dokonana w nadleś­

nictwie Leszyce pod Bydgoszczą na oso­
bie 49-letniego Wawrzyńca Musiała, o 
której w poprzednim numerze donosiliś­
my, wywołała w cale] okolicy wstrząsa­
jące wrażenie. Obecnie dowiadujemy się 
Szeregu dalszych szczegółów.

Wróblewski, zabójca Musiała od dłuż­
szego czasu popadał w obłęd religijny, 
dopatrując się wśród najbliższego otoczę- 
nia wpływu złego ducha, a podejrzewał
wszystkich o kontakt z diabłem.

Musiał miał znowu słabość do zwie* 
rząt, a szczególnie do kotów. Wróblewski 
napastował swego przyjaciela, aby poza­
bijał wszystkie koty i wyzwolił się od 
złego ducha. Drogą do wyzwolenia miała 
być modlitwa, do której zapędzał W ró­
blewski swego kolegę. Gdy w  tragicz­
n y m  dniu dopatrzył się, że jego przyjaciel 
nie modli się dość żarliwie, zabił go ude­
rzeniem młotka.

Z drugiej strony dowiadujemy się, że 
mord ma podkład seksualny.

Masy wód runęły na e!okIrown!ę
Katastrofalne zerwanie lamy wodne) koło Colmarn ♦

Paryż, 5-go stycznia.
W pobliżu Urbay koto Colmaru w Al­

zacji została zerwana wielka tama wodna
wskutek czego znaczna przestrzeń pól zo­
stała zalana. Ludność wioski ogarnięta 
Paniką, opuszcza w popłochu mieszkania.

ó d  fyCydatCnlctrea
Z powodu następujących po sobie ko­

lejno świąt Trzech Króli i niedzieli, na­
stępny numer naszego pisma ukaże się w 
poniedziałek 8 bm. o zwykłej porze.
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ni "C eloncu
Wiedeń. 5-go stycznia.

W Celowcu dokonano Zamachu 
bomb wego na gmach konsulatu general­
nego Jugosławii. Bomba przebiła dach i 
wyrządziła spustoszenia zarówno w 
gmachu konsulatu, jak i w domach oko­
licznych. W gmachu konsulatu znajdowało 
się troje dzieci konsula generalnego Miro- 
sewicza, które doznały wstrząsu nerwo-

Olbrzymie zatory lodowe na Renie: Pomiędzy miastami St. Goar i Lorch utworzył' 
\sie tak potężny zator lodowy, że bryły lodowe dochodzą od 8 do 10 metrów w y­

sokości, a poziom wody podniósł sie o przeszło 6 metrów.

Zuchwały napad bandytów
w lilcilif dzień na Itanłc w Bazylei

Krążą pogłoski, że cały personel elektrow­
ni, znajdującej się w pobliżu tamy, poniósł 
śmierć. Z Colmaru wysłano na miejsce 
wypadku straż ogniową i oddziały woj­
skowe.

wego- Ofiar w ludziach nie było. Zamach 
miał prawdopodobnie tło polityczne.

W Celowcu przypuszczają, że na-‘ 
rodowi socjaliści usiłowali przez dokona­
nie tego zamachu zrehabilitować się w 
oponji publicznej, z powodu zarzutów, że 
prowadzili konszachty z irredentystami 
jugosłowiańskimi. Władze austriackie w y­
raziły konsulowi ubolewanie, z powodu 
zamachu.

W idmo szubienicy
s i a d  iF c s e n ie m

Poznań, 5-go stycznia.
W dniu 8-go bm. odbędzie się w  Tcze­

wie sąd doraźny przeciwko 20-letniemu 
bandycie Albertowi Rekelowi, k tó ry  pod 
Tczewem napadł woźnicę rozwożącego 
naftę w celach rabunkow ych i ciężko go 
porami.

Genewa, 5-go stycznia.
Z Bazylei donoszą, że w piątek rano 

dokonano tain śmiałego napadu bandyc­
kiego na bank Webera w samem centrum 
miasta. Dwuch zamaskowanych bandy­
tów, którzy zajechali przed bank cięża­
rowym  samochodem, wkroczyło do wiel­
kiej sali, gdzie znajdowało się kilkudzie­
sięciu interesentów i wśród szeregu strza­
łów rewolwerowych, oddanych do dwuch

urzędników, zrabowali kasetkę z 4 I pół 
tysiącami franków w złocie oraz pewną 
ilość banknotów. Dwuch urzędników 
banku usiłowało ich powstrzymać w cza­
sie odwrotu. Napastnicy jednego z nich 
na miejscu zabili, drugiego zaś ciężko 
ranili, poczem zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Celem schwytania bandytów 
uruchomiono całą miejscową policję.

Organizator mordu w Sanoku
stanie przed sądem  w Warszawie

*Tarszawa, 5-go stycznia.
Dnia 8 stycznia, w poniedziałek, odbę­

dzie się w Sądzie Najwyższym w Warszawie 
proces kasacyjny moralnych, sprawców skry­
tobójczego mordu, dokonanego w Brzozowie,

Józei Jajko, namówiony przez komisarza 
policji Drewińskiego i wywiadowcę Stankiewi­
cza strzelił do wychodzących z plebanii, re- 
jeitrta Gwoździa, magistra Chudzika i majora 
Owoća. Chudzik padł trupem, Owoc był cięż­
ko ranny.

Rozpoczęły się przewlekłe dochodzenia, 
kierowane przez komisarza Drewińskiego na 
fałszywe tory. Dopiero wmieszanie się do 
sprawy wiceprokuratora, popsuło szyki Dre- 
wińskiemu, który zmierzał do zatarcia śladów 
w myśl zasady, że niejedna zbrodnia pozostała 
mewykryta i sprawcy są nieznani.

Sąd przysięgłych w Sanoku stwierdziwszy 
perfidię Drewińskiego, wymierzył mu najsu­
rowszy wymiar kary 5 lat więzienia, skazując 
jednocześnie na 3 lata więzienia wywiadow­
cę Stankiewicza, który osobiście zgodnie z 
rozkazem zwierzchnika nakłaniał Jajkę do 
popełnienia ohydnego przestępstwa, obiecując 
mu bezkarność.

Jajkę, który ze skruchą i ialem przyzn; 
się do zabicia ś. p . Chudzika, aby usunąć „ n i 
wygodnego" dla starosty majora Owoca, kti 
ry otrzymał postrzał w plecy, został skazaji 
na 2 lata więzienia i wyrok przyjął.

Drewiński i Stankiewicz wnieśli natomia 
skargę kasacyjną, zabiegając o uchylenie w: 
roków skazujących. Kasacja ich będzie rozp 
trywana na poniedziałkowem posiedzeni 
Urząd oskarżyclelski reprezentować ina prok 
rator Błoński, który wystąpił za odrzucenie 
kasacji. Drewiński i Stankiewicz przebywa 
w więzieniu.
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Londyn, 5-go stycznia.
Z Pekinu donoszą, że wolska powstai 

cze generała Ling-Wai-Tanga zdziesiątto 
wane przęz bomabardowanie z samolotói 
japońskich, po spaleniu kilku osiedli w p< 
bHżu miasta ustąpiły niespodziewanie i 
kierunku południowym.
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<6ena niedzielnego egzemplarza JO
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M irtcrciy zamach uczula pieHarskieio na
^M eó o d a w ca  d o ć o f u m a  m> szp ita lu  w  Mmmczwcmcik

Nr.  5 —  6 . i .  34?

W n ocy 1 bm. o godż. 1-ed czeladnik
piekarski Jan Hermann z Zebrzydowic 
Górnych 41 wszedł do sypialni swego ml- 
strzrf Rudolfa Kolondry, w Kończycach, 
Usiłując go podczas snu zabić siekierą.

Na szczęście jednak Kolondira, obudzo­
ny szmerem, zauważy} w  ręku Hermana 
siekierę, zerwa) się z  łóżka 1 stoczywszy

z  niedoszłym mordercą bójkę, wyrwał mu Werą w  prawą dłoń f przedramię. Herma-
sleklerę. na zatrzymano i odstawiono do więzienia

W czasie zażartej watki z sinym  pie- w  Cieszynie. Będzie on odpowiadał przed 
karczykiem, Koloodtra został radlony sie- sądem za usiłowane morderstwo.

K U P O N
na pierwszorzędny bEłet do kin w
Krakowie, ważny także na premie­
ry i święta
ważny na dzled 6 stycznia 1934 r. 
Niniejszy kupo* należy wyoiać ł 
przedłożyć do wymiany na bilet de 
kina, w Redakcji „Siedem Groszy" 
w Krakowie, nlica Karmelicka nr. 15. 

Uiszczenie podatku obowiązuje

4 ^  Sobota Dziś: św . Trzech Króli

“  Ś m Jutro: Lucjana m.

i  ®
Wschód słońca: g. 8 m. 10

P I  stycznia Zachód; x 16 m. 01

H  1934
Długość dnia: g. 8 m. 51

Podniosła uroczystość

3F£vomika &(*ąska
Redakcja i adm inistracja: K atow ice, 

ulica Sobiesk iego  i i .

RADJOf
NIEDZIELA, 7 STYCZNIA t*W * .

Katowice. 9,00 ..Kieda rana* wstał* ło n w " . 6 0 )  
Gimnastyk* 9JO M otyka. 10.08 TY unm ttta ealwdelkrtwa 
z i  Lwowa. U JT  Syanat e s a n .  IL U  W lid o n a M  * w
teoroloslctne. 12.15 XIV-ty yeranefe fm r o r a i ■ Hł- 
hgrmonjl Warszawskiej. 13.80 J a k  ałodyd a ta tat *pół- 
dziełni pracy". 14.00 K* dr. Bolesław Rosiński: ..Zycie 
* Chrystusem". 14.30 Motyk*. I4J8 Polski* toeinl 
ludowe. 15.00 ,,Oo alychad a* SUsfca". USJ0 Kwintet 
sa kocowy. 16.00 Wesół* audyot* dl* ddeeL W t  
Muzyka. 1715 Polska muzyka lodowa. 18.00 SlactMWIsko 
p t : „ZzuWony Ust". 18.40 Prot. Utoń: ..Bery I kołki 
Alaskie". 19.13 Wiadomońd wortowe. 19J0 Maeykal 
19-30 RadkrtyicorkUk <fla młodzieży . 19.05 Koncert
muzyM lekkiej. 21 18 Transmisja < Poanenta aakoftcae- 
n!a meczu bokserskiego Poznań — Berto. 21.43 Wiado­
mość; sportow e. 22.00 „Na wesołe] Iwo wis klei lali", 
23.05—23.30 M uzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK. 8 STYCZNIA 1934 1L 
Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstał* zorze". 7.85 

Ó ińm astyka. 7.20 Muzyk*. 7.55 Cłiwlika gospodarstw* 
domowego. U -57 Sygnał c ta sa . 12.05 Motyka. 1IJ0 
Wiadomości meteorołoglcaaa. 15.20 Ceduła Olełdy w 
Katowicach. 15.40 Strażak Itaatt. 13.45 Chwilka lot­
nicza I p rzedw gatow a. 13-55 Zespól ntooowy. 16-40 
Kurs elem entarny języka francuskiego. 16.55 Duety 
wokalne. 17,15 U twory socteplanowe. 17.50 Porady 
radiotcchutene. 18.00 „Jak tyła aasse rośliny akaą". 
18.45 Muzyka- 19.10 .J. podróży przez Szwecję po­
łudniowa". 19.25 „Czyżby nieznany pamiętnik Szope­
n a ?"  19.40 Wiadomości sportowe. 20.00 „Muzyka Nie­
podległe] Polski". 22.00 Muzyka. 22.30 Muzyka ta­
neczna.. 23.15—23.30 Muzyka taneczna.

— DWA WŁAMANIA SKLEPOWE. 4 bm. 
nieznani sprawcy przy pomocy w ytrycha wła­
mali się do safonu mód Klary Stapler przy ul. 
3-go Maja w Bielsku, gdzie z zamkniętego 
biurka skradli kwotę 15 zł. Prawdopodobnie 
cisami sprawcy wianta® się do sklepu Erwina 
Eićhbo-rna przy uł- Dzgórze 16 w Bielska, 
jednakowoż tutal spotkał Ich pech, ponieważ 
mimo preszukanla Szuflad, niczego nie znar 
leźli, (h)

— KRADZIEŻ KOZY. W  nocy z 3 na 4 fara.
. nieznani spraw cy włamali się : do chlewa roł- 
nika Andrzeja S-chiinke w Kamienicy obok 
Bielska. skqd skradli kozę |  2 nry.

— AWANTURA. 1 bm. o g°dz. 3 w nocy 
w czasie odbywającej się zabawy sylwestro­
wej w hotelu pod „Czarnym Orłem" w Białej 
doszło do bójki pomiędzy uczestnikami, którą 
spowodowali bracia Leon Zwlertka, lat 24, i 
Józef Zwlertka. lat 20, obaj zamieszkali w 
Białe], ul. Hałcnowska 471. Na miejsce zo­
stała wezwana policja, która zajście zlikwido­
wała, przyczem aresztowano obu prowody­
rów. W ówczas podszedł do policjanta 26-ietnl 
Aleksander Dudziak, zam- w Białe], ul. Komo- 
rowicka 47. usiłując siłą odbić aresztowanych.

— TAJEMNICZY TRUP. 3 bm. w godzinach 
przedpołudniowych zgłosił Franciszek Zawada, 
zam, w Biafej, ul. 11-go Listopada, lż prze­
chodząc polami do Krzywej, znalazł w krza­
kach zwłoki nieznanego mężczyzny. Przepro­
wadzone natychmiast dochodzenia policyjne 
doprowadziły do zidentyfikowania trupa. Okad­
zał sie nim 64-letni Jakób Gąsior, zam, w Lip- 
niku 478, który według przypuszczenia dostał 
ataku sercowego i zmarł, (h)

— WYPADKI W CZASIE SANECZKOWA­
NIA, W Kozach w ydarzyły się dwa nieszczę­
śliwe wypadki w czasie saneczkowania- Có­
reczka oficera W. P. ll-lefnia Janina Duźnia- 
kówna upadła tak nieszczęśliwie, te  doznaia 
złamania ręki,, natomiast dla saneczkującej 
i ię  ź nią drugiei dziewczynki, córeczki naczel­
nika stacji w Kozach, wypadek stał się w 
skutkach bardziej tragiczny, flriano.wjyte wsku-

J a g i e l l o r t s k i m  #  

l i c z e n i  %  ^ z e c h o ś i o w o c f i  m  3 f ó m t z o m i e

M eonika Jttaio&oHktu  =
Redakcja: Kraków, uL Karm elicka 15 .

W  wtorek odbędzie się w auli Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie pod­
niosła uroczystość wręczenia Wszechnicy 
Jagiellońskiej przez rektora uniwersytetu 
Karola w Pradze czeskiej, specjalnego 
adresu 1 medalu pamiątkowego.

Wręczenia tęgo dokona rektor Uniwer 
sytetn Praskiego, p. Domin, który specjal­
nie w tym celu przyjeżdża do Krakowa.

Akt ten będzie wyrazem przyjaźni, 
łączącej obie o wielkiej historycznej prze­
szłości uczelnie słowiańskie.

f fro n i& a  Za& leM oiw ska
A  REPERTUAR -TEATRU POLSKIEGO W KATO­

WICACH: '
■ SOBOTA: g. 28 „Trójka hultajska- . :

NIEDZIELA: g. 16 ..B etow a Pobśde- .  5
g. 20 „Trójka hnłtalska" (dla Zw Pocrt.).
WTOREK: g. 19,30 „Lucja i  L am m erm ocni" z  A A  

Sari, ,
ŚRODA: g. 20 „T rójka bttttajska- .

Redakcja I adm inistracja; Sosnowiec, 3-go 
M aja Ł

REPERTUAR KINOTEATROWI 
KATOWICE. C ao lM i _Qrroc* jednej noc 

„Tcs-tantomt Dra M ałm aa". Colo*»en»i „SW łok IfaS-
nies". Pałace: „10 (,roc. dla nn4e". R laltoi „M.o4« a>*- 
rzcaie to ty " . Union: „Pocałunek preed Jus trem ". Dębina: 
„Śpiew ak z M ootpam asu" I .Jtrńt *t*pu".

KRÓL. HUTA. Cotowewai „J«i krOtowAa m ott?  I 
„A rlana". Apollo: .P la ta  d » t r a “ . Raart „OorjAa h*r- 
baita generała Ven“  t „Bandyta detektyw".

BIELSKO. Apollo: „W łolka *roesŁołca"„ JMelsklet 
..Birart diabla".

BUŁA. Miejskie: „W iatka Kat Ośna

'A  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU*
SOBOTA: g. 16 4. 13 „Powtórzeni* Rew# Sylwe- 

ałroweł":
6  30.13 JK*f« tarhrwtł" tprewijw j.
— ARESZTOWANIE WtAAlYWACZT. W 

UrwIązSm * kradzieżą większej Bości wzorów 
malarskich na szkodę Pacbotefkleso Józefa 
(Sosnorwfec, uL piekarska), zatrzymani zostali 
Styctmo Edmund ) Klonowski JózeL sam. przy 
tri. Zamkowe] 12. Zebrowski Antoni (Piekar­
ska 4) i Solek Stanisław (Piekarska 8). Ponad­
to zatrzymano pasera Edwarda Sochę* (Zam­
kowa 1.4). Skradzżoine wzory odebrano.

— ZMIANY W URZĘDZIE SKARBOWYM 
W  BEiDOTflE. Pogłoska o jwnńamle na stanowi­
sku kterowulka urzędu skarbowego w Będzi­
nie, potwierdza się. Z dniem 1 hm, kierownik 
p, Kruktirka został zwolniony, a chwilowo 
funkcje lego będzie pełnić Inspektor olkuskie­
go nrzedu p. Płazak.

— INŹ. BERIESZKO NA MIEJSCE GERLI- 
CZA? W związku z tragiczną śmiercią toż. 
GerllOza z Lodzi, który po popełnieniu miłjo-

nowyck nadużyć zastrzeBf się, łnforrmńą nas,
że opróżirrioue stanowisko dyrektora koncer­
nu ma zająć inek. Bereszko z Sosnowca, do­
tychczasowy dyrektor edcktrowul okręgowej.

m

S ;e w <  i k o m in ia rz  
posfracficm Sosnowca

tek ttpacfto doznała wstrząsu mózgu. Obie
dziewczyn! zostały przewiezione do szpRala 
powszechnego w Białej, (h)

— ŚMIERTELNY WYPADEK. W Pań­
stwowych kamieniołomach pod Cieszyniem 
znaleziono zwłoki S6-letnie«o robotnika Jana 
Gamrata. Przeprowadzone dochodzenia poli­
cyjne Wykazały, że Gatwrot w ostatnim czasie 
zdradzał odznaki choroby umysłoweł ł prze­
chodząc obok kamienotomów. wskutek braku 
ogrodzenia spadi z 8-metrowej wysokości, po­
nosząc śmierć na miejscu, (h)

— NIESFORNY OGÓREK. Dn. 4 bm. przed 
południem na dworou w Katowicach przytrzy­
mano 29-letniego Leona Ogórka ze Skarżyska, 
który w pociągu osobowym między Bytomiem 
a Katowicami poucinał 4 pasy skórzane | urwą) 
popielniczkę, przyczem został przychwycony.

— UJECIE SPRAWCÓW ROZBOJU. W 
związku z rozbojom, dokowanym na towałldzfe 
Pawle Gruszce z Katowic, poćjcja ulęła spraw­
ców rozboju w osobach: Józefa W ebera ! Cze­
sław a Szimigłedskfogo z Załęża, Leokadii Dzłirb- 
kówny z Katowic, którzy przymnaB się do te­
go. Całą łrófkę osadzono w areszcie śledczym.

— AWANTURA Z KORONĄ. Om. 4 bm. po 
południu w Kałowie ach, na ni. Stawowej, w 
czasie doprowardzena r a  komisariat poflcii. nie­
jaki Maksymfijun Korona z Wełnowca znie­
w ażył czynnie poftaJaTka, oberwał gtrzżkf a 
płaszcza, gwłzzłak policyjny 1 pasek n czapki. 
Następnie rzucił się pod stojący samochód, 
trzym ając Się go kurczowo J stawiając dalszy 
zacięty opór 2 połicianitom. którzy w końcu 
parikanri zanwsffl go do ndawńa się na policję.

Ulica Smolna w Sosnowcu była tere­
nem g r o ź n e j  awantury, wywołanej przez 
dwócli znanych sosnowieckich rzezi mi esz- 
kiów, 23-letniego Lndwłka Gałczyńskiego 
z zawodu szewca (Wiejska 34) ! 27-letnle- 
go Józefa Kaczmarczyka (Piłsudskiego 
122, z zawodu kominiarza.

Obaj panowie w stanie nietrzeźwym 
teroryzowall przechodniów Dotami. Na 
ulicy -powstał zrozumiały popłoch. We­
zwanej 1 '"fonicznie policji awanturnicy 
stawili zaciekły opór, poczem Gałczyński, 
wpadłszy widocznie w przysłowłoiwą 
„szewską pasje", począł gryźć posterun­
kowych po rynkach.

Z trudem zlikwidowana awantura zna­
lazła oddźwięk w piątkowej rozprawie, 
która odbyła się przeciwko rzezimiesz­
kom wsosnowiecklm sądzie okręgowym. 
Na ławie oskarżonych Kaczmarczyk mil­
czał, natomiast upust swej elokwencji dał 
mistrz dratwy. Ubrany w fantazyjną 
muszkę, wygłosił płomienną mowę, w 
której ze skruchą zresztą, twierdził, Iź 
pasjonatem Jest jedynie „pod gazem", 
CzyH „wypiwszy".

Zważywszy to i uwzlędrriaJac dotych­
czasowe zasługi obydwóch panów w dzie­
dzinie pijackich orgij, uwiecznionych w  
karcie karalności, sąd wymierzył każde­
mu po sześć miesięcy bezwzględnego 
więzienia na głowę.

@

Jflfev€9£(trra s fu re r ra
Anna Bied, łat 22 , służąca n Adelnra- 

nów, zam. w Krakowie przy ul. Ta New­
skiego 4, wraz ze swym narzeczonym, 
Widy sławom Burkiem, murarzem, lat 39, 
zam. w Krakowie, Przy ul. Skawińskiej 
13, uplanowali włamanie do szaf praco­
dawców Bieniówny. W tym celu spo­
rządziła ona odciski kluczy od szaf i od­
dała je Burkowi, celem zrobienia kluczy. 
Plan ten jednak wyszedł zawczasu na 
jak i spólników osadzono pod kluczem. 
W czasie śledztwa ujawniono, że Bie" 
niówna Już poprzednio skradła swej clile- 
bodawczynj 2 suknie, które Jej odebrano 
I zwrócoon Adalomanowej.

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
Teatr Im. J. Słowackiego.

Po pot. ,3eUeem PolsMe". wfocMrem „Pieniądz to 
nie wszystko".

Teatr Bagatela _  „Wiwat Nowy Rok-.
KINA W KRAKOWIE:

Warnia: „Bra* dlal>I*“ . promień: „LBIanka che* sie 
rozwieść" t .JTkp I Pł*o nohi* karjere". św it: .Rocam- 
bot«". Apollo: J>vanaAcł* kneoet". Sztuk*: ^z*]on»  
•oe". Uctochoi ^Vty«oid» *a Udo". AttanUk: „Martwy 
dom". Sloócot ^ d łotaot Jem wyooknśd". AdrUi „Ser­
ce olbrzym*". Dom Żołnierza: „Kapitan maryoartl".

RAD JO:
Niedziel*. 7 stycznia TO4 n.

Kraków. łO.O* Nntx»*ft»rw«, kazml*. 11J7 Syenal 
czasu. 12.16 Poranek-hrazycmy. 14.00 Pmtsdanka 41* roi- 
■Cków. 14,13 Giełda rolnicza. 14.25 Tańce Jodowe z płyt 
I polski* cięto! Indowe. 15.00 Odczyt 15JO Koncert 
K M  Weeola audycja dla dzled. 16,30 Płyty tramclo- 
■owo. 16,45 Kwadrans UteraoM. 17.00 Posradaaka. 17,15 
Potsfca musyka Indowa. 18.00 Stochowhs,ko. 18.40 Recital 

‘Śpiewaczy. 19.15 Odocyt 19JO Radjotysodnik dla mlo- 
dzledy. 19,45 Wladotnośd bltóaoe. 19.50 Koncert muzyk! 
tekldet 21.00 Odozyt aktualny. 3L15 Zakończenie meczd 
fccłoMrekfeao Pomad — Betiln. 22M  „Na wesołe: rato 
Huowskkof". 21,45 Wlaóomoód mordowe ze wzzyztkidi 
stecyl ptdsklch. 23.00 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 8 (tycznia 1934 r.
Kraków. 14J7 Syznal czasu. 12.05 Muzyka popularna. 

15J5 Wladasnodd paspodaraz*. 15.45 Chwilka lotnlcea f 
przedurcasowa. 13.58 Koncert. 16.40 Lekcja jez. tranen- 
aklopo. 16,55 Duety wokalne. 17JO Płyty. 18.00 Odczyt 
przynodnlozy. 18JO Andycła żołnierska. 18.45 Płyty (>a- 
medonowe. 19,05 „Nakwwuee wydawnienra". 19.20 Roz- 
msMońd. 19JS Felieton mrsyomy. 19.48 Wladnmośc! 
aportowe. 19.43 Wladonodd aportowe  lototoe. 20.00 Kon­
cert W przerwie o 21,00 FeUewc. 22,00 Płyty trwnoJp- 
tsowe. 22,30 Muzyka taneczna.

— ZT.ODZTEJE PRZY PRACY. Z w y * » w r 
Kktcpowe) Ignacego BUtrnlołem w Krakowie, 
przy tri. Floriańskiej *1(1. skradtKhmo kOka par 
rękawiczek | skarpetek, wartości 80 zł.

— ZATRZYMANO: Andrzeja Ziębę, łat 23 
sam. w Krakowie, przy tii Czarnowiejskie] 
43. za krsnfałeż 32 s*4ab żelaznych na **kodę 
nleastatonego właściciela. Sztaby zdepono­
wano w OT komisariacie P. P.

— ŻELAZEM PO OLOWtE. Antoni Guzik, 
lat 26, będąc w stanie podchmielonym, 
wazcząt kłótnię przy iri. LtłbiOz w Krakowie 
z dorożkarzem. Józefem Ruszką. zam. przy 
iri. Krakowskiej 33. W czasie szamotania się 
Ruszka uderzył Guzika żelazem po głowie. 
Po opatrzenia go przez IckarZą pogotowia 
ratunkowego. Guzika przewieziono na Vf ko­
misariat do wytrzeźwienia-

— BRYLANCIARZE PRZY ROBOCIE. — 
Stefan Chmura, zam w Marcinkowicach, po­
wiał Pińczów, nabył n nieznanych ma 2 osob­
ników. pr*y tri. Szpitalnej w Krakowie, dwa 
„złote" pierścionki za 57 zf. Po odejściu osob­
ników Chmura przekonał się, że padf ofiara 
oszustwa, ponieważ pierścionki okazały się 
ze zwykłego metalu. Cl sami prawdopodobnie 
osobnicy przystąpili przy tri. Radziwlłtowskfej 
w Krakowie do niej. Marcina Szarka z Chrza­
now a któremu zaoferowali kupno złotego 
pierścionka Jeden z osobników, mówiący 
przez cafy czas po rosyjsku, poprosi! Szarka 
o okazanie mu polskich p,eolędzy. „których 
jeszcze nie widział". Gdy Szarek -wyciągną) 
Portfel z kwotą 40 zf., wówczas Jeden /  nich 
wyrwa) mti % ręki pieniądze 1 obaj zb;ecli, 
pozostawiając mu bezwaritościowy pierścio­
nek.

Zaszeregowanie urzędników na Slaskn
Słodatefo w o jew ó d zk i izjl&o w  sześciu  m ia sta ch

Prace nad zaszeregowaniem urzędni­
ków Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego 
w związ-ku z dekretem o reformie uposa­
żeń dobiegają łuż końca. Jak wynika z 
rozporządzenia wykonawczego Rady Mi­
nistrów, dotychczasowy dodatek woje­
wódzki, zmniejszony do 15 proc- wypła­
cany będzie od i lutego br. jedynie urzę­
dnikom pełniącym służbę w Katowicach, 
Królewskiej Hucie, Tarnowskich Górach, 
Mysłowicach, Cieszynie ł Bielsku; w resz­
cie miejscowości, — a niektóre z nich w  
kosztach utrzymania nie ustępują Kato­
wicom, — dodatek wojewódzki został 
skreślony. Według informacyj ze sfer 
urzędniczych, uposażenie przeważnej czę­
ści urzędników administracyjnych wahać 
się będzie po nowem zaszeregowaniu w 
ramach od 100 zł. do 210 zł„ — dodatek 
funkcyjny wojewody śląskiego wynosić 
będzie 1.500 zł.

W związku z przeprowadzanem zasze­
regowaniem wysuwa się sprawa urzędni­
ków ptatnych ze Skarbu Śląskiego, którą 
unormowano ustawą Sejmu Śląskiego z 
dnia 8 lipca, 1925 r, £ojaięważ ustąwą nie

zostafa dotychczas prze® Sejm Śląski 
uchylona, pojawiła się ostatnio nowa in­
terpretacja obowiązującego dotąd prawa 
urzędniczego, w myśl której do urzędni­
ków wojewódzkich, płatnych ze Skarbu 
Śląskiego, mianoby stosować automatycz­
nie ustawodawstwo ogólno-państwowe.

Jeżeli urzędników wojewódzkich prze­
szereguje się obecnie do nowych grup 
uposażeniowych i zastosuje się do nich 
nowe normy uposażenia, ustanowione w 
rozporządzeniu Prezydenta R. P. z dnia 
28 października 1933 r- o uposażeniu funk- 
cjonarjuszów państwowych, to będzie to 
oczywiście możliwe jedynie z wyraźnem 
pominięciem obowiązującej ustawy ślą­
skiej. Sejm Śląski, uchwalając kilkakrot­
nie ustawy o uposażeniu urzędników Wo­
jewództwa Śląskiego, dał wyraz swemu 
zapatrywaniu, że w tych dziedzinach, 
które zastrzeżone są dla ustawodawstwa 
Sejmu Śląskiego, administracja należy do 
władz wykonawczych Województwa Ślą­
skiego, t. j. zgodnie z przepisami art. 24 
Statutu Organicznego do W ojewody śl. i 
Śląskiej Rady Wojewódzkiej, Dlatego

też n. p, policja w  Województwie Śląsk, 
oznaczona jest jako policja wojewódzka, 
a nie jaiko policja państwowa, a urzędnicy 
policyjni zaś są urzędnikami wojewódz­
kimi.

Czynniki miarodajne odmawiają Sep 
mówi Śląskiemu Jedynie kompetencji w 
?akresię normowania praw i wysokości 
uposażeń urzędniczych, podczas gdy 
uchwalanie budżetów osobowych 1 zakre­
ślanie wysokości wydatków na wynagro­
dzenia urzędników wojewódzkich miałoby 
należeć dalej do kompetencji Sejmu Ślą­
skiego. Jeżeli jednak urzędnicy woje­
wódzcy sprawują czynności czysto pań­
stwowe I są urzędnikami państwowymi, 
jak to twierdzą nowi interpretatorzy, to 
powinni być płatni ze Skarbu Państwa. 
Skarb Śląski zaoszczędziłby na tem po­
ważne kwoty, które możnaby przeznaczyć 
na Inne cele, choćby na roboty Publiczne 
i zwalczanie bezrobocia.

Wiadomość o przeprowadzanem za­
szeregowaniu wywołała zrozumiałe wra­
żenie.
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Sołtys, hrabia i fikcyjny napad rabunkowy
Naduźigclą urzędowe przed sodem w Sosnowcu

W piątek w  Sądzśe Okręgowym w  Sos­
nowcu znalazła epilog głośna afera b. soł­
tysa wsi Gorenie, powiatu Olkuskiego, 34- 
łetniego Józefa Czarnoty. *

Było to w początkach utur. kiedy cały  
powiat oilkuskii zalarmowainy został śmia­
łym napadem, dokonanym na dom Czar- 
“Oty. Zamaskowany bandyta, uzbrojony 
w  rewolwer, wtargnął do mieszkania soł­
tysa, steaoryzował go, jaik również korzy­
stającego u niego z noclegu domokrążne­
go handlarza Władysława Kosafka. splon- 
dirował miesakanie, wystrzelił nawet kilka. 
TasŁy  w  powietrze niewiadomo poco i 
zbiegł w  niewiadomym kierunku. Wszelki 
ślad po bandycie zaginął.

Takie zameldowanie złożył sołtys wsi 
Gorenie we wszystkich okofizcnydh po­
sterunkach policji.

Nazajutrz zjechały do Gorenie władze, 
którym Czamota zakomunikował, iż ban­
dyta zabrał mu z szuitady przeszło 1000 
złotych, z czego większa część pochodziła 

ściągniętych od włościan podatków. 
To nasunęło pewne przypłaszczenia, czy 
sołtys, który dotychczas z swych czynno­
ści wywiązywał się wzorowo, nie wyko­
rzystał owego napadu dla ukrycia skarbo­
wych pieniędzy. Żmudne śledztwo dopro­
wadziło do rewelacyjnego wykrycia afe­
ry.

Okazało się że Czamota odkławma po­
siadał w kasie braki, a nie mając możno­
ści pokrycia talk wielkiej sumy, porozu­
miał się z  miejscowym nicponiem t kry­
minalistą Markiem Hrabią, którego na­
mówił do dokonania fikcyjnego napadu. 
Chodziło tylko o wiarygodnych świad­
ków, a okazja nadarzyła się, skoro na 
nocleg przybył domokrążca Kosak. Spry­
tnie obtrr systemy plan spełzł jednak na na­
czepi j Gzamocie wytoczone zostały dwie

sprawy. Jedna o symulację napadu i dru­
gą o przywłaszczenie pieniędzy skarbo­
wych.

W piątek siprawa o defraudację zakoń­
czyła się skazaniem b. sołtysa na rok wię­
zienia z pozbawieniem praw na lat pięć 
I 300 złotych kary pieniężnej. Niezależnie

od tego, sąid zasądza od mego 922 złotych 
na rzecz gminy Gorenice. które oędą ścią­
gnięte z majątku defraudanta. Dodać trze­
ba, że Gzaraota za symulację natpadiu i 
wprowadzenie w błąd władzy, skazany 
został na półtora roku więzienia i odbywa 
obecnie karę w  więzieniu będzińskim.

Obniżbo uposażeń  
w Kasie tnorycb w Sosnowcu

K dniem 1 bm. w sosnowieckiej Kasie 
Chorych nastąpiły znaczne obniżki upo­
sażeń, które dyrekcją przeprow adziła  in­
dywidualnie.

Z dniem 1 lutego dyrekcja ma prze­
prowadzić obniżkę poborów od 5 do 15 
proc.

•
„zadowoleni"

z obntifti
W  piątek w inspektoracie pracy w  

Sosnowcu odbyła się konferencja w spra­
wie przeprowadzonej przez zarząd mająt­
ku „tir. Renard" w  Sosnowcu, obniżki 
Płac.

Przedstawiciel majątku, p. Kruczkow­
ski złożył sensacyjne oświadczenie, 
twierdząc, że robotnicy zadowoleni są z 
obniżki, a tylko Ch. Z. Z. nie podoba się 
*?• Dodatkowo oświadczył przedstawi­
ciel Pracodawców, że udziału w rozmo­
wach nie weźmie, ponieważ zarząd ma­
jątku .jest w porządku".

Wobec takiego stanowiska powołana 
zostanie Komisja Rozjemcza, która spra­
wę zatargu rozstrzygnie. Należy dodać, 
że „Renard" dwukrotnie obniżył już pra­
cę robotnikom, którzy zarabiają od 80 gr. 
<k> 1,60 z.ł dziennie, narzucając obowiązu­
jące w rolnictwie przepisy, gdy natomiast 
tafle majątki Płac nie obniżały,

•
Wymdulfinle umowy w szklarń! 

w Zaw iercia
Zarząd fabryki szkła Reich l Ska, w  

“ .wierciu wymówił umowę zbiorową, za­
wiadamiając, o tem również zawodowy 
«wiązek robotników.

Jak słychać, płace robotników mają 
“ cc obniżce, co jednak napotyka na zdę*

M ow any opór robotników.

O
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nałożono na Wspólnotę Interesów
* * * »  * warszawskich agencji dzlennlkar- 

pod,a ê wiadomość, o nałożeniu przez 
,  władze skarbowe grzywny w wySo- 

.? tys‘ na koncern „Wspólnoty In­
gresów  za nieopłacenie stempla od umowy 
J^ertę dotycząca sprzedaży akcyl uznano

wfim 7-3 4kryta umowę.
łę otrZymaliśmy późnym wle- 

, nie moKnśmy |e| sprawdzić. W każ- 
uym raizle stwierdzić możemy, iż — jak do- 
tad — koncern „Wspólnoty Interesów" nie

rzyniał od władz skarbowych zawiadomie- 
“w o nałożeniu grzywny.

Wielka niespodzianka 
d a Drenumeratorów
SIEDMIU GROSZY99

75  nagród  w a r to śc i  5 0 0  z ło ty c h
Sprawa projektowanego konkursu fantow ego dla prenumerato­

rów „ S i e d m i u  G r o s z y "  nie została jeszcze rozstrzygnięta przez 
miarodajne czynniki. W obec te^o nie m ożem y urządzić konkursu fan­
tow ego w ciągu miesiąca stycznia.

Aby jedak utrzym ać stały kontakt z naszym i Czytelnikam i, po­
stanowiliśm y za cenę

500 Złotych
zakupić

_  I  75 wartościowych p rzed m io tó w
i rozdzielić je wśród naszych stałych prenumeratorów w  formie na­
gród.

W  ramach tych 75 nagród pierw szych siedem nagród rozdzie­
lonych zostanie przez zespół redakcyjny „ S i e d m i u  G r o s z y "  po­
m iędzy tych, którzy najtrafniej odpowiedzą na pytanie:

J i e  taz&auiszecfmwa eązem&iaczy „Siedmiu 
Oia&zc i"  ux miesiącu ącudmu 1 9 3 3  toku . . . w

Pierw szych siedem nagród za najtrafniejsze odpowiedzi rozdzie­
lonych zostanie w ten sposób, że dwie nagrody otrzym a dwóch Czy­
telników ze Śląska, jedną Czytelnik z b. K ongresówki, jedną z W ielko­
polski, jedną z Pom orza, jedną z M ałopolski i jedną ze Śląska Czeskie­
go, a mianowicie ci, którzy pierwsi nadeślą z tych dzielnic trafne lub 
zbliżone do prawdy odpowiedzi.

T en z Czytelników, który nadeśle pierwszą trafną odpowiedź 
otrzym a oprócz nagrody również

p re m ia  w w ysokośc i  20 złotych
D alszych zaś 68 nagród rozdzielonych będzie m iędzy 68 z po­

śród tych stałych prenum eratorów „Siedm iu Groszy", którzy urodzili 
się w  tym  sam ym  roku, w zględnie miesiącu, w  którym  urodził się ten  
Czytelnik, który nadesłał pierwszą, trafną odpowiedź i otrzym ał pre- 
mję.

Jeśli naprzykład najtrafniejszą odpowiedź nadeśle p. Jan Pająk  
z Sandomierza, urodzony w  maju 1879  r., to Administracja w yszuka  
w szystkich zarejestrowanych stałych Czytelników, urodzonych w  tym  
roku i m iesiącu i wśród nich rozdzieli nagrody, bez w zględu na to, czy 
brali udział w  rozwiązaniu pytania konkursowego, czy też nie.

Zaznaczam y, że przy rozpatrywaniu odpow iedzi konkursowych  
będą brani pod uw agę tylko ci C zytelnicy naszego pisma, którzy są 
stałymi prenumeratorami, a w ięc posiadają

karta kwitową 
abonamentów miesięcznych na rok 1934.

K artę taką doręcza, każdemu z Czytelników agent, sprzedawca 
lub roznosiciel gazet, a prenumeratorzy pocztow i otrzym ać ją m ogą  
wprost z Administracji pisma.

K to  chce zatem  brać udział w  konkursie musi się jaknajprędzej 
o taką kartę postarać (o  ile jej jeszcze nie m a) i zostać

stałym prenumeratorem „Siedmiu Groszy"
O dpow iedź na py tan ie  konkursow e nadesłać  należy  najpóźniej 

do  dnia 18-go stycznia , ą rozdanie n ag ró d  odbędzie się ko le jno  w  ciągu 
m iesiąca stycznia .

N a konkurs nasz zwracam y uw agę kupców  i przem ysłowców, 
którziy na podstaw ie w yniku konkursu m ogą się przekonać o  poczyt- 
ności pisma, a tem  sam em  o  w artości

»Siedmiu Qwsizu« 
laka omanu agiaszemaiMO#

J l ie s z c z ę ś t iw c  t w p p a d b t  
i r  fc o p a tn ia c tk  £ a £ S ę b i t t

Z Ł agiszy donoszą, iż w  czwarteło 
w  podziemiach kopalni „Mars"  ̂ m iało  
m iejsce katastrofalne oberw anie s ię  
w ęgla. Górnik Boba Bolesław , zam. 
w Sarnowie, oraz pom ocnik M arian  
Bezczyński, zam. w  Ł agiszy, znaleźli 
się pod zwałam i w ęgla, skąd w ydobyli 
Ich koledzy z narażeniem w łasnego  
życia. Bobę w  stanie bardzo ciężkim  
przewieziono do szpitala w  Czeladzi* 
gdzie w alczy ze śmiercią, B ezczyń- 
sk iego ze złamaną nogą rów nież umie* 
szczono w  szpitalu, jednak życiu jego  
nie grozi niebezpieczeństwo.

Na kop. „Satur" robotnicy Ludwilć 
P yszew sld  i Ludw ik H atlapa u legli, 
pierwszy silnemu potłuczeniu stopv, a' 
drugi przygnieceniu ręki. Stan ich  
zdrowia nie budź obaw.

@
Włamywacze, Marzy nfc mszyli 

fcczKI z pieniędzmi
W  nocy na piątek w  Sosnowcti 

obrabowano m ieszkanie in i. B ijasiew i- 
cza, M ościckiego 23 . W łam yw aczy  
spłoszył sam w łaściciel mieszkania,- 
w iacający do demu z teatru.

Złodzieje uciekli oknem na podw ó­
rze, skradłszy uprzednio garderobę I 
rewolwer.

W  poszukiwaniu pieniędzy oderwali 
oni w szystkie zamki, n ie ruszając zu­
pełnie teczki, w  której znajdowało się  
kilka tysięcy  złotych  na w y p łitę  ro­
botnikom.

W idocznie byli zbyt m ocno roztar­
gnieni.

©

Straszna Śmierć dziecka
na oczach matlci

Drtia 3 bon. po południu m  tŁ 3 Maja w  
Szarlieju, autobus SI. 9901 najechał przecho­
dzącą przez jezdnie w towarzystw ie matki 
Bmillję Urbańczyk ówną z Szarleia, vL Kościu­
szki 10, która następnie wleczona na prze­
strzeni o-kolo 12 mw. doznała zmiażdżenia 
czaszki i poniosła śmierć na miejscu. Zwłoki 
przewieziono do szpitala Powiatowego W 
Szarleju.

(frup bezrobotnego
n a  d n i e  „ I 9 i e d a - 3 * y & u u
Dura 3 ten. o godz. 21 w  „biedaszyfoie" pod 

W einowcem zasypany został 31-letni bezro­
botny Herman Gazda z Wełnowca (ni. Ko­
ściuszki 57), który, jak stwierdzono, poniósł, 
śmierć na miejscsi. Zwłoki jego wydobyto na­
stępnego dnia o 4-tej rano.

W raz z śp. Gazdą znajdowało się w  „bie­
da szybie" kliku innych bezjrobtonyCh, którzy; 
cudem jednak zdołali się uratować. P rzystą­
pili oni natychmiast do wykopania zwłok za­
sypanego kolegi.

E cha , ,s tre fk a “ 
kapców tydowsifich w Mikołowie

W czasie targu w  data 27 Ińpca ub. r-, na
który zjechała się większa część kupców ży­
dowskich z  terenu poza Śląska, doszło do 
szeregu gorszących scen. Mianowicie, w  
chwili, kiedy urzędnik policyjny P . przystą­
pił do kilku kupców żydowskich z żądaniem 
uiszczenia należne] opłaty od straganów, c ł 
jakoby na umówiony znak odmówili katego­
rycznie złożenia opłaty, motywując to tero, 
iż do tej pory nie utargowaia ani grosza. — 
Ostatecznie stanęło na tem, iż od opornych 
kupoów zabrano pewną ilość towarów wzar 
mian za straganowe. Na tem tle doszło do 
gwałtownych scen, w czasie których szczegół 
nie agresywną była niejaka Hila Izbicka, rzu­
cając pod adresem odnośnego urzędnika sitek 
wyzwisk, niedających się powtórzyć. Za ten 
czyn stanęła L w ub- piątek przed Sądem 
Grodzkim w Mikołowie, który skazał ją t a  
2 tygodnie aresztu z zawieszeniem na 2 lata*

O n  o n a  napada i M o i g o
w  K n u r o w i e

Jak przed kBBJcu dniami donosiliśmy. W
Knurowie został napadnięty powracający % 
pracy robotnik W ładysław Żałomskl, które­
mu wówczas dwóch nieznanych opryszków 
zabrało portfel z pieniędzmi otrzymanems z 
wypłaty. Obecnie, jak nam donoszą, ujaw­
niono w czaisie dochodzeń, że jako jeden ze 
sprawców wchodzi w  rachubę niejaki Mak­
symilian Franik, bezrobotny, obywatel nie­
miecki, ostatnio zamieszkały w  Knurowie. W 
czasie konfrontacji poszkodowany poznał go 
jako jednego ze sprawców napadm. Franik 
był już raz karany za .uraz ciała i ma jeszcze 
inne sprawki na sumieniu co do 'których 
trw ają dochodzenia. Jest o tyle solidarnym 
w swym niecnym rzemiośle, że nie chce wy- 

>v ić wspólnika bandyckiej eskapady. (Rl
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Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano­
wieniem, że będzie tępll zlyćh, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy 1 utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swo]ą siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas późnie] ukochana Klimczoka, księż­
niczka Klementyna Sulkowska, po wielu 
przejściach przyjęła posadę pokojówki w 
domu generałostwa Kiettenbergów, któ­
rych synowi. Leonowi bardzo się podo­
bała.

rr  Gdy K lem entyna przypadkowym  
sposobem  zbliżyła się do niego, chcąc 
mu podać półm isek, lub zapytać o  co, 
L eoś na pozór nieum yślnie, lecz  
um yślnie przysuwał się do niej i doty­
kał jej rai ion lub biodra.

K lem entyna w strząsała się za każ­
dym razem, jak przy dotknięciu obrzy­
d liw ego  robactwa. O statecznie zupeł­
nie cofnęła się od niego. Nadarzyła  
się jej naw et sposobność, że w ogó le  
na czas dłuższy m ogła w yjść z salonu.

K olejno podano już w szystk ie p o ­
trawy prócz legum iny, do której* mia­
no pić szampana. Butelki stały w  
długich rzędach na lodzie w  bocznym  
pokoju.
/  K lem entyna miała obow iązek otw o­

rzyć flaszki i ustaw ić kieliszki, po któ­
re miał. przyjść lokaj i ustawić je  na 
stole. .

W  salonie sam ym  panował już na­
strój swobody. W iększa część gości 
w stała już od stołu i w yszła  do sąsie­
dnich pokojów , aby w  m ałych grupach  
pić kawę lub szampana przy osob­
nych stolikch. D ługie siedzenie przy 
uczcie niejednego już zm ęczyło.

A sesor W endei, będąc m uzykal­
nym , usiadł przy fortepianie i zagrał 
w esołą  piosenkę, a m łodzież i panny 
w tórow ali mu głosem .

T ylko  nie było Leosia. Gdzie się 
podział?

N ikt sobie nad tem  pytaniem  nie  
łamał głow y. M oże w ycofał się n i  
chw ileczkę, aby sobie odpocząć, lub  
zaczerpnąć św ieżego  powietrza, co  nie 
byłoby dziwnem , bo  mu się z czupry­
ny kurzyło. L ecz gdy po dłuższym  
ćząsie nie pokazyw ał się w  salonie, za­
niepokoiła się o n iego K lotylda H ale- 
równa. Ogarnął ją strach. M yślała, 
że , L eosiow i stało się co  złego. Przez  
chw ilę panowała nad sobą, lecz potem  
zwróciła się do generałow ej.

K lem entyna tym czasem  zajęła się 
pilnie robotą. Już w iększą część bu­
telek  odkorkcrwała. Oddana swej pra­
cy, n ie zważała na nic i prawie nie 
słyszała w esołej m uzyki, która dolaty­
wała z salonu.
, Naraz jednak usłyszała źa sobą 
szelest. Zlękła się i obejrzała. ̂  Zape­
w ne ktoś w szedł niespodziewanie.

N ie m yliła się wcale. L eoś stał 
na progu. T w arz miał zalaną ciem ­
nym  rumieńcem, a żyły na skroniach  
nabrzmiałe. M aślankowate siwe oczy  
w yglądały, jak ze szkła. K lem entyna  
jednak przelękła się najbardziej, gdy  
spostrzegła około ust jego uśmiech.

—  Gdzie to  siedzisz, Stefanjo? —  
zapytał L eoś z uśm iechem , przystępu­
jąc bliżej. —  Szukam cię już odda- 
wna. Skoro ciebie niem a w  salonie, 
nudno mi i ckliwo!

K lem entyna natychm iast odzyska­
ła o izytom ność. W ejrzała na podpi­
tego  wzrokiem  niechętnym .

—  Panie poruczniku, proszę się ha­
m ow ać i... w yjść stąd natychm iast.

L eoś nie usłuchał rozkazu, tylko  
'Stanął jeszcze bliżej.

—  Ani mi się nie śni! —  zaw o­
łał. —  D osyć już długo panowałem  
nad sobą. Teraz nadarza mi się naj­
lepsza sposobność! Jeśli chcesz, abym  
w yszedł, to mi się wykup i daj mi ca­
łusa, ty  śliczna sikorko!

T o m ówiąc, chciał K lem entynę  
uścisnąć. L ecz cofnął się jeszcze, w i­
dząc jej wzrok surowy.

—- Proszę mnie nie ruszyć, panie 
poruczniku! —  powiedziała głosem  
oburzonym. —  Pow inieneś pan się 
w stydzić! Pamiętaj pan o tem, że dziś 
pańskie zaręczyny. W  salonie czeka 
na pana narzeczona!

L eoś w idocznie źle ją zrozumiał.
—  Czy jesteś zazdrosną, moja tur- 

kaweczko? —  szepnął ochrypłym  gło­
sem. —  N o, tobie m ogę się przyznać, 
że mi na mojej narzeczonej zupełnie 
nic nie zależy. Żenię się z nią, jak 
się żenią w szyscy  w  naszej sferze. 
Mój Boże, tak, jest ona dosyć miła, 
lecz z tobą równać się nie m oże! Je-

w pół ramieniem i chciał jej w ycisnąć  
pocałunek na ustach.

K lem entyna nieledwie mdlała ze 
w stydu i broniła się w edle m ożności, 
nie chcąc tacy z kieliszkam i upuścić 
na ziemię.

—  Panie poruczniku, jesteś bez­
wstydnym  człowiekiem , puść mnie 
p a n ! —  w ym ów iła z trudnością g ło­
sem łzami tłum ionym  i broniła się, 
jak mogła. —  Jeżeli mi pan nie dasz 
spokoju, będę wołała o pom oc!

—  W  takim razie najlepiej zam­
knąć ci usta! —  m ów ił L eoś, śmiejąc 
się głosem  ochrypłym.

Jeszcze raz próbował pocałować  
K lem entynę.

W tem  przy drzwiach odezw ał się 
jakiś głos. K lem entyna tak go  się 
przelękła, że rzeczywiście upuściła ta­
cę na ziemię. Szkło z brzękiem po­
tłukło się w  kawałki.

K rzyk przy drzwiach wydała K lo­
tylda. Obok niej stała generałowa,

L eo ś zastąpił jej drogę.

sfeś^ w ogóle najpiękniejszą dziew czy­
ną, jaką kiedykolw iek widziałem  na 
św ięcie i nie m ogę zrozum ieć, dlacze­
g o  jesteś służącą. L ecz długo nią już 
nie będziesz. Jeżeli mi choć troszecz­
kę będziesz sprzyjała, będzie ci lepiej. 
Jak się tylko ożenię i będę miał w ię­
cej pieniędzy, wynajm ę ci piękne mie­
szkanie, gdzie nie będziesz sługą, tyl­
ko panią. K upię ci też najpiękniejsze 
suknie. Chodzić będziesz w  aksami­
tach, jedwabiach i koronkach. Jeżeli 
ci się spodoba, sprawię ci konie i po­
wóz. Jednem słowem , zapew nię ci 
los odpow iedni twojej piękności. Bę­
dziesz miała gniazdko zaciszne, w  któ- 
rem używ ać będziem y miłości, ilekroć 
sprzykrzy mi się moja nudna, ślubna 
małżonka.

K lem entyna tylko d latego pozw o­
liła mu tak długo m ów ić i przysłuchi­
wała mu się w  milczeniu, ponieważ 
gn iew  z powodu jego niesłychanej 
bezczelności zasznurował jej usta.

N aw et po jego przem owie nie 
znalazła wyrazu. Na co zdałyby się  
słowa ?

K lem entyna postanowiła nazajutrz 
opow iedzieć genera łow ej o n iesłycha­
nym postępku jej syna i prosić ją o 
obronę przeciwko bezczelnym  napa­
ściom. Nie m ówiąc ani słowa, lecz 
blada śm iertelnie i z wzrokiem , peł- 

. nym pogardy, w zięła tacę z kieliszka­
mi, którą chciała zanieść do drugiego  
pokoju. L ecz L eoś zastąp ił jej dro­
gę. Zapewne uważał m ilczenie K le­
m entyny za znC* zgody. Objął ją

która z przerażenia tn i słow a w ym ó­
wić nie mogła. L ecz za to  tem  wyraź­
niej malowała się w  jej twarzy zfiTP* 
za.

N ie mniej blada od K lotyldy sze­
roko rozwartem i oczym a przypatry­
wała się niesłychanej scenie. L ecz  
zgroza jej trwała nie długo. Ener­
gicznym  ruchem w eszła do pokoju.

—  Co tu się dzieje, L eosiu? —  A  
ty, Stefanjo, czy nie dasz mi w yjaś­
nienia?

W zrok jej badawczy przesuw ał się  
z Leosia, na K lem entynę.

K lem entyna w ciąż jeszcze nie mo­
gła przem ów ić ani słowa. Tak była 
rozdrażnioną, że omal nie zalała się 
łzami.

Inaczej było z L eosiem . Poznał
on od razu, że niebezpieczeństw o by­
ło w ielkie, i dlatego odzyskał zwykłą  
swoją czelność.

K lem entyna była w  najwyższym  
stopniu zdumiona, gdy L eoś w ybuch­
nął niepoham owanym  śmiechem.

—  T o nam się udało znakom icie! 
—  zawołał. —  Czy rzeczyw iście gra­
liśmy dobrze nasze role?

—  Co to ma znaczyć, L eosiu? —  
zapytała generałow a z niechęcią.

—  Zaraz ci to opowiem , kochana 
mamo, i tobie także mój słodki, jedy­
ny skarbie ! Chciałem się przekonać, 
gdzie się podziała Stefan ja z szam pa­
nem, bo panowie zaczęli się iuż nie­
cierpliwić. Zastałem Stefanję, jak 
właśnie otwierała butelki i pom agałem  
jej przy tej czynności, ażeby robota

szła prędzej. Gdy potem  Stefanja mia­
ła w yjść z pokoju z kieliszkam i, przy­
szła mi m yśl swawolna do głow y. W i­
dok Stefanji z tacą w  ręku przypo­
mniał mi naszą sztukę i rolę poko­
jówki. W ięc postanow iłem  ze Stefa- 
nją jeszcze raz pow tórzyć tę scenę* 
H aha, w idzę, że doskonale w yw iąza­
liśm y się z naszej roli i że moja naj­
droższa narzeczona jest zazdrosną.

Na twarzy K lotyldy m alow ało się  
wciąż niedowierzanie.

—  Czy to szczera prawda, L eonie?
N arzeczony zrobił obrażoną min-

kę.
—  A leż, K lotyldo, nie sądzę, abyś 

mnie chciała uważać za człow ieka  
nikczem nego! Czy m yślisz, że był­
bym zdolnym  zdradzić cię w  dniu na­
szych zaręczyn —  to m ówiąc, przy­
brał ton m ożliw ie pogardliwy —  dla" 
służącej mojej matki? Zresztą m o­
żesz się zapytać Stefanji. Zobaczysz* 
co ci pow iel

Genrałowa nie m ogła się pozbyć  
obawy. Była pewną, że L eoś pomi­
mo sw ych „zasad" tym  razem skła­
mał. Gdyby K lem entyna potwierdzi­
ła to  przypuszczenie i gdyby prawdy 
wyszła na jaw, skandal byłby nieunik­
niony i zerw ałoby się narzeczeństwcj 
L eosia z K lotyldą, a tak sam o obró­
ciłyby się w  n iw ecz nadzieje połączo­
ne z tem  narzeczeństw em . Trzeba! 
w ięc było na w szelki sposób nie do­
puścić do zapytania K lem entyny.

—  N ie potrzeba w ypytyw ać się  
Stefanji, kochany L eosiu  — powiedzia­
ła generałow a, uprzedzając K lem enty­
nę. —  K lotylda w ie, że jesteś człow ie­
kiem zasad, zresztą powinno* jej w y­
starczyć sam o słow o oficera. N ie po­
trzeba w ięc oświadczenia Stefanji. Ró­
w nież nie m oże K lotylda być zazdros­
ną o  sługę, jak to  w yraziłeś. T o  nię 
zgadzałoby się z jej godnością!

T o  pow iedziaw szy, zwróciła się  
do Stefanji.

D la czeg o  sto isz tu jeszcze, Ste­
fanjo? —  zapytała w yniośle. —  Idźżę  
jaknajprędzej z kieliszkam i i szampa­
nem do salonu. A  m oże chcesz zw ró­
cić ogólną uw agę?

Poniew aż generałow a uznawała, żę  
interesa jej są zagrożone przez K le­
m entynę, prysła cała jej dobroć d li  
służącej. Złość swą skierowała nie na 
Leosia, co byłoby słuszne, tylko na 
K lem entynę.

D ziew czyna słysząc obraźliwe sło­
wa generałow ej, bladła i rumieniła się 
naprzemian. L ecz nic nie odpowadała. 
Jakiż mogła mieć powód do w yw oły­
wania skandalu w dniu tak uroczy­
stym ? Nazajutrz dosyć było czasu dó 
objaśnienia generałow ej o r z e c z y w i­
stym  przebiegu sprawy. K lem entyna  
w yszła w ięc z pokoju, nie pow iedziaw ­
szy ani słowa.

Klotylda odetchnęła z uczuciem  
ulgi. Słow a generałow ej rozwiały  
ostatecznie jej w ątpliwości. W ięc  
rozczulona przytuliła się do Leosia.

—  W ybacz mi L eosiu! — prosiła. 
—  W yznam  ci otwarcie, że przez 
chwilę byłam zazdrosną, bo ta Stefa­
nja jest rzeczyw iście pięknem stw o­
rzeniem. W szyscy  panowie umizgają  
się do niej. N ikt nie chce wierzyć, że­
by ona była służącą. Obawiam się 
już, Leosiu, że istotnie zakochałeś się  
w  niej.

L eoś podkręcał wąsa.
—  A leż kochana K lotyldo, —  po­

wiedział gardłowym  głosem  — co to 
za m yśl potworna! Czy masz do  
mnie tak mało zaufania?

(Ciąz dalszy nastąpi).



Nr. s — 6. 34 . S I E D E M  G R O S Z Y " Str. 8

Walka bezrobotnych o dileb i pracę na Śląsku
Z a s ą d z e n ie  W  os& arżon ązfo  z a  u d z ia ł  n> d e m o n s ir a c i i  Według krążących pogłosek, uwolnieni

wyrokiem sądowym Bułgarzy Dymitrow,

Dymitrowi i towarzysze
w drodze do Rosji

Sąd Okręgowy w Kaitowdcaah rozpa­
tryw ał w ub. piątek sprawę, niezwykle 
charakterystyczną dla dzisiejszych cza­
sów. Gmina Dzaeckowice w (powiecie 
Pszczyńskim jest właścicielką kamienio­
łomów. w  iecje u,jj_ rokiu zarząd gminy 
wydzierżawił je. jednaik w kontrakcie 
dzierżawy znajdowajo sie zastrzeżenie, że 
Przy wydobywaniu kamienia w pierw­
szym rzędzie winni znaleźć zatrudnienie 
bezrobotni z Dzieckowic.

W związku z objęciem karrńenioło- 
mów przez dzierżawce, nastąpiła przerwa 
w  pracy, a gdy poprzednio tam zatrudnie­
ni robotnicy zgłosĄ się do pracy, zastaM 
już pracujących robotników z innych 
gmin. Wśród bezrobotnych Dzieckowic 
zawrzało i w  krótkim czasie zebrał się 
przy kamieniołomach tłum w  liczbie 250 
osób, który przepędził z kamieniołomów 
bezrobotnych z innych gmin. W międtzy- 
csaisie uformowano pochód i zamierzano 
wdać się przed gmach zarządu gminnego. 
Zjawiła się jednak wkrótce na rowerach 
Poióaja, na której wezwanie do rozejścia 
sie, tłum nie reagował. Przeciwnie, pod 
okiem policjantów zaczęły padać w yzw i­
ska i kamienie.

W tłumie znajdowało słę wiele kobiet, 
które podburzały mężczyzn do czynnego 
Wystąpienia przeciw pobcJL Wikoócu zaj­
ście zażegnano.

Przeciwko 19 osobom z demonstrujące­
go tłiumu sporządzono doniesienie do są­
du. Oskarżeni do winy na rozprawie się 
J®e przyznali, twierdząc, że na miejscu 
zachowywała się spokojnie, a chodziło im 
tylko o zdobycie pracy, by zarobić na ka­
wałek chleba. Jedna z oskarżonych ko­
biet podkreśliła, że mając do utreymania

Diecie genialnych oszustów
Na moście granicznym w  Cieszynie cze­

skim aresztowano 4 ban. Jerzego Kohuta, Jó­
zefa Wtldmana I Karola Sykore, którzy usi­
łował! sprzedać falsyfikaty kokainy do Pol­
ski.

Przy rewfai znnłeztano n «rtch trzy kHo- 
gramy białego proszku. za który żądali po
10.000 koron cz. za |  kg. Aferzystów osadzo­
no w  więzieniu w oz. Cieszynie' > '

©
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w Krti. Bacie
Dn. 3 bm. wieczorem w  czasie schodzenia 

*e schodów w  Kród. Hucie w domu przy ttl. 
Ligota Górnicza 27, służącą Ludwkę Paruze- 
lówną oblata zimną wodą b. Je] chfebodawciy-
®f K. Z zemsty za to od niej odeszła z służby 
* przyfęja pracę u sąsiadki S. Celem wysusze- 
Itia mokrej sukni, P. wywiesiła ją na wspól­
nym balkonie sąsiadek, a w międzyczasie sio­
stra K. zebrała ją do mieszkania, gdzie podar­
ta suknię na strzępy.

5 dzieci, a żyjąc w strasznej nędzy, chcia­
ła wywalczyć dla męża pracę.

Sąd po naradzie urzinal wszystkich 
oskarżonych winnymi stawiania oiporu po­
licji i za to skazał ich na 3 tygodnie are­
sztu. Poza tern skazał niektórych oskarżo­

nych za znieważenie policji na łączną ka­
rę 4 tygodni aresztu, innych znowu uznał 
winnych wygrażania się policji i za to 
zostali skazani na 6 tygodni aresztu. 
Wszystkim oskarżonym zawieszano wy­
konanie kary na 3 lata. (s.)

Aktor nmazany krwiq świni <1
jR o n if lia ti;c x n a  fkistarja p a r u  Goćfhamfcónv

Z Eberswalde donoszą o niezwykle ro­
mantycznej historii. Młody aktor jedne­
go z teatrów berlińskich zakochał się w 
17-letniej córce pewnego kupca z Ebers­
walde. Młodzi ludzie, nie mogąc uzyskać 
zgody rodziców na ślub, postanowili po­
stawić swe rodziny przed faktem doko­
nanym. W czasie przejażdżki samocho­
dowej, w której oprócz obojga młodych 
wziął również udział kolega aktora, stu­
dent uniwersytetu berlińskiego, zainsceni- 
zowano nieszczęśliwy wypadek. Student 
pobiegł do pobliskiej wsi, zawiadomił 
wójta gminy o konieczności natychmia­
stowego udzielenia ślubu cywilnego mło­
dej parze, która w drodze na ślub, mający 
się odbyć w Eberswalde, uległa katastro­
fie samochodowej. Narzeczony doznał 
tak ciężkich obrażeń, że prawdopodobnie

nie przeniósłby podróży do Eberswalde. 
Za chwilę wniesiono do urzędu gminnego 
rzekomą ofiarę wypadku w postrzępio- 
nem ubraniu i silnie zakrwawionem. Wójt 
rozpoczął już sporządzanie aktu ślubnego, 
gdy nadszedł policjant, który widział sto­
jące o kilka kroków przed urzędem gmin­
nym całe auto. Gdy na pytanie policjan­
ta student powtórzył historię o nieszczę­
śliwym wypadku samochodowym, po­
licjant powziął podejrzenie co do wiaro- 
godności zeznań i poddał rzekomo ran­
nego aktora oględzinom, w czasie których 
stwierdzono, że ślady krwi na twarzy i 
głowie aktora były symulowane. Aktor 
był umazany krwią zabitej świni. Aktora 
i jego kolegę aresztowano, a młodą dziew­
czynę oddano pod opiekę rodziców.

Renty praeownllśw umysłowych
X m im iqf do<qcOc2!ison>i|cfit p r z e p is ó w  w p r o w a d z a  

p o r r a ż n e  utrudnienia

Popow i Tamew został] przewiezieni do
Szczecina, gdzie siądą na pokład sowie­
ckiego parowca „Rewa", który ma ich 
zawieść do Rosji.

Shargi „wspólnoty Interesów"
Z Warszawy donoszą:

Do Sądu Kartelowego wpłynęły dwie 
skargi, ą mianowicie pełnomocnik „Wspól­
noty Interesów” adw. Urbanowicz za­
skarżył w Imieniu Katowickie} Spółki Ak­
cyjnej oraz Zjednoczonych Hut Królew­
skiej ł Laury decyzję ministerstwa Prze­
mysłu 1 Handlu o ukarania obtt tych spó­
łek grzywnami po 50 tys. złotych za nie* 
zgłoszenie umowy o zawarciu „wspólnoty 
Interesów” do rejestru kartelowego^ 
umowę tą bowiem ministerstwo Przemy­
słu i Handlu uważa za umowę kartelową.

•
Proces przeciwno cztoiihom

„Ciarnego Fronio"
Z Wiednia donoszą:
Rozpoczął się tu proces przeciwko 1? 

członkom t. zw. „czarnego frontu”, który 
jest organizacją Jerzego Strassera. Akt 
oskarżenia zarzuca im przygotowanie za­
machu stanu i stwierdza poza tem, że po­
między obwinionymi, a kierownictwem 
organizacji, znajdującej się w Niemczech, 
a przedewszystkiem Strasserem, istniała 
ścisła łączność oraz, że działalność oska­
rżonych miała na celu wprowadzenie W 
drodze zamachu stanu radykalnego pro­
gramu społecznego Strassera. I

Uchwalony przez Radę Ministrów projekt 
nowelizacji dekretu z roku 1927 o ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych przewiduje 
zmiany w przepisach o reneta starczej dla 
pracowników umysłowych. Według dotych­
czasowych przepisów, każdy ubezpieczony, 
który przebył w ubezpieczeniu conajmnlej 60 
miesięcy składkowych i osiągnął 65 lat życia 
otrzym ywał rentę starczą, chociażby nawet 
byt nada) zatrudniony. Renta starcza wynosi, 
]ak wiadomo. Już po 5 latach ubezpieczenia 
40 proc- płacy podstawowej, służące] za pod­
stawę do wymiaru renty.

Projekt noweli przewiduje, fż wypłata cał­
kowitej kwoty rent starczych, bez względu 
na to, czy ubezpieczony pracuje, będzie miała 
miejsce tylko w tym przypadku, gdy tibez-

pleczony posiada conajmnlej 30 lat ubezpie­
czenia t. zn. gdy należycie opłacił swoje pra­
wa Pozatem rentę starczą bedzie sie reduko­
wać w razie, Jeżeli uprawniony pozostaje w 
zatrudnieniu. Całą wlec rentę starczą otrzy­
mywać będą tylko uprawnieni członkowie.

Przepisy dotyczące renty starczej mają 
wejść w życie w  stosunku do osób. które już 
pobierają renty starcze, dnia 1 fiPca 1934 r.

Projekt noweli Przedłuża na nowe s  lat 
wygasłe z  końcem 1932 r- ulgowe warunki 
zaliczania do pracowników umysłowych eks­
pedientów sklepowych 1 księgarskich.

Projekt wprowadza wreszcie znaczne 
zmiany w przepisach o rozstrzyganiu sporów 
w ubezpieczeniu pracowników umysłowych. 
Odwołania od decyzii Z. U. P. U. winny być

Abonament „Siedmiu Groszy" 
w  Józefowie, Zagórzu i okoli­
cy, przyjmuje p. Józef Ka­
niewski, „Józefów", ul. Głó­
wna 4i«

wnoszone do Instancji orzekającej za pośred­
nictwem Z. U. P. U. Jeżeli zakład uzna od­
wołani© za uzasadnione, odrazą zmieni swą 
decyzje. Jeżeliby zai nie widział podstawy 
do zmiany decyzii, wówczas obowiązany jest 
odesłać odwołanie do instytucji, orzekającej. 
Sprawa nie może być przetrzymana w Z. U, 
P. U. dłużej, Jak 3 tygodnie.

Tajemnica kok! ludzkich wykopanych w kanale
Mm&dl m p r z e d  5 0  Bunin w  K rauls®  w ie ?

Dnia 4 btrf. ó  godz. 10  ro b o tn icy  g łębokości i  i pół metra, wykopali ją się w  ziem i około 50 lat. Zacho* 
budow nictw a m iejsk iego  w  K rakow ie, zbutw iałe kości ludzkie, a to  czaszkę, dzi przypuszczenie, że są to  kcści czfo- 
zatrudnieni przy budow ie kanału , żebra i piszczele. W ezw any lekarz wieka zam ordow anego i zakopanego  
przy ul. ks. Marka w  D ębnikach , w  obw odow y orzekł, że  kości te zna idu- w  ziem i.

H u m ot

n a s z e  d z ie c l
, 1— Cicho, Antosiu! nie 
hałasuj, bo w salonie są 
goście-

— A skąd wiesz, sko­
ro drzwj są zamknięte?

— Słyszałem, jak ma­
musia mówiła do tatu­
sia: „mói kochany".

DYPLOMACJA. 
„P anow ie  Apolinary I 
“ toolił spacerują sobie 

nie Nationale w Lille. 
_ Pewnej chwili ApoU- 
■tery odzywa się:

' -  Proszę cię, Hlpku,

strońę1my <kU*ą
Dlaczego? 

aS~  5 0, w "ózisz nadtho- 
V®1 Zdzisław, któremu

sP»kojnie chodzić po 
' ^'tonie, Zdzisław sam 

P^ejdzie...
d ~ , Bo iest mi winien 
"Wadzieścia franków...
c z a sy  s ię

ZMIENIAJĄ
■7* Dawniej nazywałeś 

swoją królową.
się °d te«0 c ia -su zmienił!

■— Masz słuszność.
w°ia droga, ale odkąd 
moja królowa zaczęta 
temperować ołówki mo­
ta brzytwa, zostałem
rewuWikamaem.

TU WYCIAC*
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— K laro! C zy  fo p ra w d a ?  —  zap y ta ł w reszcie . 
>— Nie odpychasz m nie! C hcesz być m oją?!

I dopiero, gdy  skinęła g łow ą i uśm iechnęła się 
tfo niego z poza  łez, o d w aży ł się w ziąć ją w  ram io­
na.

U sta ich z łączy ły  się w  długim  pocałunku.
Z aczęła  potem  rozm aw iać o przyszłości.
P io tr  opow iadał Liii, że gdy jechał do rodzin­

nego m iasta, nie p rzeczuw ał, jakie szczęśc ie  go 
czeka.

—  Nłe będziesz jednak  ża ło w ała  nigdy, że (Ha 
rnnfe w y rzek łaś  się sceny  i sław y, o raz  bogactw , 
które cię m oże czekały , —  zapew niał ja. —  Nie je­
stem wprawdzie bogaty , ale mam w cale dobre do­
chody. Z arabiam  m iesięcznie cz te ry s ta  koron, a 
gdy w yjeżdżam , to dostaję jeszcze więcej.

Taka sum a w y s ta rczy  chyba na nasze' w spólne 
utrzym anie . P rzy tem  przełożeni moi lubią mnie b a r­
dzo i mam nadzieję, że zaaw ansuję niezadługo.

Nie g roziłaby  ci tedy  w cale nędza, ow szem , mo­
glibyśm y także użyć przyjem ności życia.

Lila p rzy słu ch iw ała  się jego słow om  z uśmie­
chem.

W  myśli w idziała  już sw ą  przyszłość przy  boku 
tego  człow ieka.

Z apadły  się w  ziemię dekoracje sceniczne, o 
k tó rych  jeszcze przed chw ila śniła.

M iała teraz przed  oczym a obraz w arszta tu . Na 
ognisku płonął ogień, zg rzy ta ły  pilniki, dźw ięczał 
m etal.

A w  w arsz tac ie  sta? m iody. sEny człow iek w  
niebieskie* bluzie — m istrz, jej p io tr  — i ro zk azy ­
wał uczniom i czeladnikom*

— 297 —

Scfi, jak często zazdrościłam dawnie! eleganc­
kim 1 bogatym ludziom!

Dzisiaj przestałam im zazdrościć. Przypatrzy­
łam się ich życiu z bliska.

Nie są oni szczęśliwi, bo martwią sie rzecza­
mi, o których biedni nie mają pojęcia. A większa 
część z nich, nie jest również wolna od trosk ma­
terialnych.

Jeżeli mają trzydzieści tysięcy koron rocznego 
dochodu, to wydają pięćdziesiąt.

Nie jest więc bogatym ten, kto ma wieie, ale 
ten, kto potrafi zadowolić się tem, co ma, chociaż­
by to było bardzo mało.

— Słowa te uczyniły na młodzieńcu wrażenie 
uroczej muzyki.

— Ach. Klaro! — zawołał uradowany. — Je­
żeli tak jest, to co stoi na przeszkodzie, byś wród, 
cila do dawnego życia?

— Cóż mam robić? Zostać znowu służącą? 
Wiesz Piotrze, że nie lękam się żadnej pracy. Ale 
uwierzysz chyba, gdy ci powiem, te  stokroć trud­
niej jest słuchać, jeżeli się samej już rozkazywało,

A przytem w służbie zarabia się tyle* że ledwie 
wystarczy na zaspokojenie potrzeb, podczas gdy 
mogę obecnie żyć wcale wygodnie z mych docho­
dów.

Piotr spojrzał na nią błyszcząccmi oczvma.
— Nie myślałem o tem Klaro, żebyś znowu^po­

szła znosić humory i łajanie gryinaśnych pań. Cho­
dzi o to. czy...

Zajaknal sic nagle, przestraszony własną śmia­
łość
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szliwa hafastrola górnicza w Czechosłowacji
¥ r i i i c z n o  los 130 górników  przesqdzong

M im o h ero icznych  • w ysiłków  k o ­
lu m n  ra tow niczych , k tó re  p rzez  całą 
n oc  i dzień  p racow ały  n ad  w ydoby­
ciem  z  p łonącego  szybu zam kn ię tych  
w  n im  130 górn ików , nie, u d a ło  się do ­
trz e ć  do  n ieszczęśliw ych, k tó ry ch  los 
w y d a je  się już  być p rzesądzony . K ie­
ro w n ik  akcji ra tu n k o w ej ośw iadczył, 
iż z uw agi ąa  n ieu sta jący  p o żar w  za- Z c iS i f f lC lH l  ąÓ C M iC ą  
sypanym  szybie, nie pozosta je  nic in-

stow e zw olnienie z  u rzęd u  d y rek to ra  
z p ań stw o w eg o  u rzęd u  g ó rn iczeg o  w 
M oście z pow odu zan iedban ia  w  słu­
żbie, gd y ż  d y re k to r u rzędu  po o trzy ­
m aniu w iadom ości o k a tastro fie , nie 
p rzyby ł na m iejsce w ypadku  osobiście, 
lecz w ydelegow ał sw ego zastępcę.

nego, jak zasypać w ejścia doń, aby  w  
ten  sposób zapobiec rozszerzan iu  się 
o g n ia  na szyby sąsiednie.

O gółem  w  p łonące j kopaln i w  chw i­
li w ybuchu  by ło  144 górn ików . Z  licz­
b y  te j  jedyn ie  4-ch zdołało się w y ra ­
to w ać , m im o  odniesien ia  ciężkich oka­
leczeń. P ią ty  gó rn ik , k tó rem u  się u d a­
ło  już  zbliżyć do  pow ierzchni, nagle 
zasłab ł i spad ł z p o w ro tem  do  p ło n ą­
ceg o  szybu. P o n a d to  w y d o b y to  do 
tą d  zw łoki 12 górn ików . Zwłoki sr 
straszn ie  pokaleczone, gdyż siłą w y­
buchu  ofiary  zosta ły  ro z trzask an e  ' 
boczne ściany szybu.

O ddziały  ra to w n icze  d o ta rły  do 
150  m etró w  w  g łąb  p łonącego  szybu, 
lecz  m usiały  zap rzestać  dalszej pracy  
z  u w ag i n a  g rożące  n iebezp ieczeń­
stw o .

P rzy czy n a  k a ta s tro fy  n ie  została 
jeszcze ściśle u sta lo n a . P raw d o p o d o ­
bnie w ybuch  nastąp ił w sk u tek  sam o­
zapalen ia się gazów  podziem nych. N a 
m iejsce k a ta s tro fy  p rzy b y ł p rem je r 
M alip e te r w  to w arzy stw ie  m in istrów  
p racy , sp raw  w ew n ętrzn y ch  i opieki 
społecznej. W y asy g n o w an o  na d o raź­
ną pom oc dla rodzin  zasypanych  g ó r­
n ików  150.000 koron. M in iste r spraw  
w ew n ętrzn y ch  zarządził n atychm ia-

M iędzy zasypanym i górn ikam i, 
prócz 63 C zechów , zna jdu je  się 68 
N iem ców  i jeden Po lak , m iędzy sz ty ­
garam i, w ogólnej liczbie 12  —  6-ciu 
je s t narodow ości n iem ieckiej i 6-ciu

nas tu  la tach  nie n o tow ano  k a ta s tro fy  
o tak ich  rozm iarach .

P o  w ybuchu  m iasteczko  O sek  za­
trzęsło  się, jakgdyby  podczas trz ę s ie ­
nia ziem i. P o  nadzw yczaj silnej d e to ­
nacji, k tó ra  zniszczyła cały szyb „N el­
son I I I " ,  z podziem i w ybuchł w ysoki 
słup ognia, k tó ry  po pew nym  czasie 
zam ienił się w  obłok dym u i kurzu , 
u tru d n ia jący  akcję  ra tow niczą. W szy ­
stk ie dojścia  do szybu były p rzez d łuż­
szy czas n iedostępne. W y rzu co n y  w 
g ó rę  kosz w indy  szybow ej zaw isł w 
g ó rn e j części budynku  kopalnianego.

w yruszy ły  n astęp n ie  ko lum ny ra to -

sgsasisl

Teren katastrofy

czechosłow ackiej. 114 g ó rn ików  i 8 
sz tygarów  posiada rodziny , 93 z nich 
posiada dzieci. T y lk o  23 jest b ezdzie t­
nych. W śró d  m iejscow ej ludności ka­
ta s tro fa  w yw ołała n iezw ykle p rzy g n ę­
biające w rażen ie .

tltmdmona akąa wttowmcza
N aty ch m iast po  alarm ie , iż w  ko­

paln i w ęgla „N elson  111“ w pobliżu 
D uchow ców  w północnej C zechosło­
w acji z pow odu w ybuchu  zaw aliło  się 
ru sz to w an ie  w szybie, w  k tó ry m  p ra ­
cow ało  około 150 górn ików , w drożono  
ak c ję  ra tu n k o w ą  p rzy  pom ocy straży  
ogniow ej, w o jska i górn iczych  drużyn  
ra tow niczych . W sk u tek  silnych g a­
zów, dym u oraz  go rąca, akc ja  począt-

W  w indzie znaleziono po rozpoczęciu 
akcji ra tow niczej zw łoki jednego  z 
górn ików . D rug i gó rn ik  leżał nie­
p rzy to m n y  z ciężkiem i obrażeniam i.

7la gJtęjMośd 300 metrów
Z am knięci w szybie gó rn icy  znaj­

du ją  się pod ziem ią na g łębokości 
kow o była b ard zo  u tru d n io n a . W  go- przeszło  300, m etrów . C zterech  górn i-
dzinach w ieczornych  udało  się jednak j^ów, ty lko  dzięki sz c z ę ś liw e m u
d o trzeć  do k ilku zasypanych  g ó rn i­
ków.

D op iero  o godz. 21 zdołano w y­
słać p rzez zniszczony szyb kolum nę 
ra tow niczą, k tó ra  posuw a się bardzo  
powoli, gdyż do schodzenia do szybu 
m ogą być uży te  ty lko  drabiny.

S z y b  z i e j ą c ą o g n i e m
S tra szn a  k a ta s tro fa  poruszy ła całą m ość o k a ta s tro f ie  w yw ołała  p rżygnę- 

okoliczną ludność. W  sto licy  w iado- b iające w rażenie. W  o s ta tn ich  kilku-

: źbtę^
gow i okoliczności zdołało u ra to w ać  
się w łasnem i siłam i. P o  s traszn ej eks­
plozji, k tó ra  nastąp iła  p rzypuszczal­
nie w sk u tek  sam ozapalen ia się gazów  
podziem nych, uciekli oni do sąsiedn ie­
go  szybu „N elson  7“ , skąd następn ie  
po  d rab inach , zupełnie w yczerpani, 
w ydosta li się na pow ierzchn ię ziemi. 
Z a tru ty ch  gazam i g ó rn ików  tych  od­
staw iono  do kliniki kopaln ianej. D ro ­
gą, jaką zdołali się oni w yra tow ać,

wnicze.

Straszne sceny na 
powierzchni
N a pow ierzchn i szybu stale  g ró - 

m adzą się tłum y  m iejscow ej i okolicz­
nej ludności a  p rzedew szystk iem  ro­
dziny i najbliżsi k rew ni zasypanych , 
k tó rzy  z niecierpliw ością oczeku ją  
w iadom ości o sw ych ojcach, m ężach, 
synach itp. W  zw iązku z tem  ro z­
g ry w a ją  się tam  straszn e  sceny.

Z zaw alonej kopalni w ydobyw ają  
się gęste  k łęby czarnego  i duszącego  
dym u, k tó re  n iezm iern ie  u tru d n ia ją  
akcję ra tu n k o w ą. P o rząd ek  p rzed  
w ejściem  do ząbudow ań  kopalni u trz y ­
m uje 100 żandarm ów , k tó rzy  z t ru ­
dem ty lko  p o w strzy m u ją  setki nie­
szczęśliw ych kob iet i dzieci, członków  
rodzin  zasypanych  górn ików .

‘P . r z ą p u s z c z a t n e  p r z y c z y n ą  

k a t a s t r o f ą
O przyczynach  k a ta s tro fy  n araz ie  

niem a dok ładnych  w iadom ości; istn ie­
ją ty lko  p rzypuszczenia. M oże cho­
dzić tu  albo  o eksp lozję  gazów  kopal­
nianych, albo też  o w ybuch  w  składzie 
dynam itu .

F achow cy  górn iczy  tw ierdzą, że od 
kilku dni w jednej szto ln i kopalni N el­
sona szalał pożar pok ładów  w ęg lo ­
w ych, k tó ry  n ap różno  s ta ran o  się u g a ­
sić ; tem u  pożarow i p rzyp isu je  się \vy~ 
w ołanie eksplozji.

Co mówią utatawani?
U ra to w an i cz tere j górn icy , k tó rzy  

bocznym  szybem  uciekli z m iejsca ka­
tas tro fy , przyszli tak  dalece do sie­
bie, że m ogli opow iedzieć swe p rzeży ­
cia. W ed łu g  ich opow iadan ia , w y ­
buch ł nagle z bocznej szto ln i słup g ry ­
zącego dym u i ognia, p rzed  k tó rv m  
uciekli. P on iew aż w yjście g łów ne by­
ło zasypane, sk ierow ali się ku  od leg łe­
m u szybow i bocznem u, skąd udało  im 
się w y d o stać  na pow ierzchn ię. *

Z Duchcowa donoszą, że kierownictwo ak­
cji ratunkowe] zrezygnowało ostatecznie z 
prób wydobycia 125 górników, znajdujących 
się jeszcze w zasypanej części kopatoi „Nelson 
lir. Zasypany szyb, w którym szerzy się po­
żar i z którego raz po raz dochodzą odgłosy 
eksplozji podziemnych gazów, został zamu­
rowany.
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. — No, o co ?  P o w ied z  to  spokojnie P io trze !
O detchnął głęboko.
—• Nie w iem , czy  pow inienem  o tem  mówić, 

zw łaszcza , że  p rzes ta ła ś  p isy w ać do mnie.
B yłem  w ten czas b ard zo  szczęśli w y , Klaro.
Nie m ogłaś o tem  w iedzieć oczyw iście . B yłem  

p rzec ież  dla ciebie zaw sze ty lko  dobrym  przy jacie­
lem. T y  jednak b y łaś  dla mnie czem ś w iecej. Z aw ­
sze cię b ardzo  kochałem .
_  P o w ied zia ł jej to poprostu, b ez  w szelk ie j pozy.

L ila s ły sza ła  n iejednokrotnie nam iętne i czułe 
o św iadczen ia m iłosne z ust eleganckich m łodzień­
ców , ale nie czyn iły  one n a  niej tak iego  w rażenia , 
jak  te  p ro ste  słow a zw yczajnego  m ontera .

—  B yłam  w ten czas głupią i dziecinna. P io trze  
— odp arła  — i m iałam  w  g łow ie rozm aite  rom an­
ty czn e  myśli.

Śniłam  o bajecznem  szczęściu, k tó re  m nie m ia­
ło  spotkać, m arzy łam  o książę tach , h rab iach  i b a ­
ronach  zakochanych w e mnie do sza leństw a, śn i­
łam  o sław ie  i zaszczy tach , jak ieby  m nie czek ały  
jako  a rty s tk ę .

— Ach, drogi P io trze , jakże to  w szy stk o  w y ­
glądało  w  rzeczyw istośc i!

W idzia łam  zbliska tych  książąt, h rab iów  1 b a­
ron ó w  i w iem  dzisiaj, że są  oni zupełnie tacy  sami, 
jak inni ludzie i że chociaż m ają dziew ięciopałkow e 
ko rony  i herby , są  gorsi od niejednego zam ia tacza 
ulic.

A sztuka!
T y  nie dom yślasz się zapew ne, p rzez  jaki b rud  

musi p rzejść kobieta, aby dojść do sławy*

TU WYCIAC!

— 299 —

Policzki P io tra  zab arw ił ciem ny rum ieniec. P o ­
w s ta ł  ze sw ego  m iejsca w zburzony.

— Klaro! Jafcto? C zy cię dobrze zrozum iałem ? 
W ięc m ogę m ieć nadzie ję?

Ależ, o B oże! Co ja  m ów ię? T y  chyba ż a rtu ­
jesz .so b ie  ze m nie!

T ak a  p iękna i dum na, jaką  te raz  jesteś, m ogła­
b y ś  nap raw d ę .m ieć u sw y ch  stóp h rab iów  i b a ro ­
nów .

B iedny rzem ieślnik  w ydaje  ci się w a r t  tylko 
ża rtu .

Lila w yc iągnęła  do niego rękę.
—  P io trze ! — o zw ała  się z lekkim  w yrzu tem . 

•— C zy  sądzisz, że m ogłabym  ża rto w ać  z tak  po­
w ażnych  rz e c z y ?

P o zb y łam  się już m ych  daw nych  m arzeń . A 
ciebie zaw sze  lubiłam . P rzy tem  znam y sie już tak  
długo. M am zaufanie do ciebie.

A w idzisz, to  rzecz  najw ażniejsza b v  kobie­
ta  m iała  zaufanie do człow ieka, z k tó ry m  nie chce 
się baw ić , lecz poślubić go.

Jeżeli tęd y  chcesz, P io trze , to  jestem  go tow ą 
zo s tać  tw ą  żoną, i p rzy rzek am  ci szanow ać cię 
zaw sze, jak na to zasługujesz i b y ć  ci w iern ą  i ko­
chającą to w arzy szk ą  życ ia !

. G łos jej zad rża ł w zruszeniem  p rz y  ty ch  o s ta t­
nich sław ach .

P io tr  nie m ógł z początku  w y d o b y ć -z  siebie 
g ło s u . ,Szczęście, rozp iera ło  mu w p ro st piersi. W  nie­
śm iałej czułości ujął ręk ę  Liii, pog łaskał ią i pod­
niósł do ust.

Nie śm iał jeszcze wierzyć swemu szczęściu,

Humot
PAMIĄTKA.

Sz eśódzie si ęci ol e tni 
donżuam pan Euzebiusz 
Krupka, pokazuje przy­
jacielowi medaljonik z 
puklem damskich wło­
sów:

— Widzisz — powia­
da — to są włosy mojej 
pierwszej kochanki! 
Ach! Co to była za 
wspaniała kobieta!...

— Cóż ty za głup­
stwa wygadujesz! Prze­
cież to są siwe włosy—

— No tak, bo ja już 
je trzymam trzydzieści 
pięć lat!

W RESTAURACJI.
Gospodyni: — Ale

pan szanowny nie przy­
chodzi do nas codzięń 
na obiadek. Dlaczego 
to?

Gość: — Jestem, ko­
chana pani, emerytem, a 
pani wie, ile nam plącą, 
więc gdybym chodził 
do pani oodzień na obia­
dek, umarłbym z głodu.

ZMIENNA
— Moja żona iest 

strasznie zmienionego 
usposobienia. Dwa lata 
męczyła mnie o samo­
chód, a kiedym iej go 
w końcu kupił i przy 
pierwszei wycieczce zła 
mała rękę. nogę i czte­
ry żebra, nie chce wię­
cej o aucie słyszeć



„S I E D E M  G R O S Z  Y** Str. ?

S P O R T  I K U L T U R A  F IZ Y C Z N A
DruDlri2lrt1££!.,KC£&£3£wKryitt*

J l i e p o k o j o c e p o r a ż k i  p o l s k i c h  d r u ż y n

S p o r t  n o  Ś l e s b n

W dalszym ciągu rozgrywek -w Krynicy
p o tk a ły  się dirużytny WSiwing (WiedeA) i C rt- 
oovia (Kraków). Mecz zakończy! się wbrew 
Przewidywaniom o p ty m istó w , których nie za­
chwyciła wczorajsza gra Wahriagu, porażka 
Cracovii w stosunku 1:3 (0:0, 1:2, 0:1). W a­
runki lodowe doskonale, pogoda dobra przy 
ickkiem zamgleniu. Temperatura —8 stopni 
C-eLs., bez wiatru. Publiczności zabrało sie 
około 2.500 o sób , Trybunę reprezentacyjną za­
pełnili liczni staJi kuracjusze Krynicy.

W pierwszej tercji drożyny bada ja w za­
jemnie swe sify. Góruje technicznie i taktycz­
nie Wahring, który nie dopuszcza poprostw do 
krążka Krakowian, mimo że ci grają niezwykle 
ambitnie. Gra w  pierwszych minutach niezbyt 
interesująca, ze strony Cracowil dośC chao­
tyczna i dezorjemrująca przeciwnika. WShring 
silny jest szczególnie w ataku. Pierwsza ter­
cja kończy się wynikiem bezbramkowym.

W drugiej tercji Wiedeńczycy przypusz­
czają z nneisca gwałtowny atak 1 już w dru­
giej minucie Neumayer z przeboju strzela 
Pierwszą bramkę dla swych barw. Tempo ery 
Wzrasta- Gra przerzuca sie z pola ma pole. 
Cracovia podniecana wytęża swe siły i w  
czwartej minucie Wolkowski ładuje krążek w 
bramce Whfonngu, co publiczność przyjmuje 
z  niesłychanym entuzjazmem. W teł części 
gry ujawnia się klasa obu drożyn, jak 1 po­
szczególnych graczy. Technicznie góruje cią­
gle Wahrlng. Gracovia gra natomiast nie­
zwykle ambitnie. Wyróżniają sie w ataku No­
wak. Wotikowsld t Kowalski. Obrona Jest 
słabsza, bramkarz niezbyt pewny. W WShrta- 
Eu na pierwszy plam wybijają sie Csóngei, 
Neumayor I Gludovatz, oraz niezawodny bram 
karz Benesch. P u b liczn o ść  ntepotrzebnemi 
okrzykami, wznoszonemt me w porę, dezor>en- 
toje graczy. Bramkarze likwidują szereg nie-
oezpiecznycb aytuacyk Pod koniec tej tercji 
N eum aier z zam ieszan ia  p o d b ram k o w eg o  zdo- 
»ywą diruffl puoiu, <ua Wiedeńczyków,
_ .  .Łr*ê +eJ tercji znowu druga minuta c&n- 
«»je się la,tata* dla CracoWL Chóngei krótkim 
srrzaiern zdobywa trzecia bramkę. Gra we 
wzmożonem tempie przerzuca sie * pola na 
*>cae> 1-iczoe groźne sytuacje pozostają bez 
wyniku. W da-ugier połowie tej tercji Cracovia 

“  wszelka cene do poprawienia wy­
niku . - Gra staje sie dość agresywna. Sędzia 
dyktuje czesfe punkty karne. Liczne złamane 
*uki zalegają boisko. W ostatnich minutach 
Przed bramą Wabringu tworzą ale Istne za- 

CraoovU wywraca nawet bramkę 
przeciwnika punktu jednak nie zdobywa- Se- 
Qzta p. Sachs dobry.
_ W środę rozegrano spotkanie pomiędzy 
lwowską Pogonią a Kryniokiem T. H.

Mecz zakończył się ciężko wywaJczonem 
Ewycięs-twem lwowian w stosunku 10. Jedy- 

braimka dnia padła w  pierwszej tercji.

Mecz odbyt *te w  doskonałych warunkach. 
Lód dobry, temperatura —8 st. Na trybunach 
ponad 3.090 publiczności.

Gra przez cały czas prowadzoną w  ener- 
gtcznem tempie i dość wyrównana- Przebieg 
gry emocjonujący.

W obu drużynach doskonali bramkarz* 1

finje obronne. Groźne sytuacje podbramkowe
likwidowali z powodzeniem obrońcy.

W trzeciej tercji obie drużyny grają w  
mniejszem tempie, pod koniec jednak gra sie 
ożywia, mimo jednak wysiłków, żadnej druży­
nie nie udaje się strzelić bram ki 

Sędzia — węgier Barnes, słaby.

f i .  (T . M .  M a t o m i c e .  —  ^ j e m i a n o w i c c  J i .  M .  © :

Rateffla ic w  tłb. czwartek na sztucznym 
torste w Katowścadh spotkaróc hoikejowe o nr- 
gtmwtwD śliąska pomiędzy dwoma najgroź­
niejszymi ipnzeciwro kurni Śląska. Sńermano- 
wifcfcjm K. H. i ŚL T. M K atow ce, aakończy- 
to Si* wbrew oczekiwaniom wygrania meczu 
przez STU- po zadętej wiaSoe wynikiem bez- 
bremfoorwym. Oba zespoły, doceniając waż­
ność spotkania starały sie zagrać swojpnz 
najlepszemu atutami, w staw tóac conatitepsze 
siły.

Skflady drużyn by#y mastepułące: S. H.: 
Metzner, Wieją, Doniec, Aaisekn. Ariłu Ku­
nert. Rcz. Rydzek, Rybka i Jabłoński. Sie- 
mtanowtoe: Ziaja. Nłewotekk Fkilkowski, Bec- 
oała. Salko, Szeppa. Stolorm Wcimcrt-

Tuż po PoaipoczeciM giry oba zespoły ener- 
gteznemf podagmięciaini starają sie zaigrażać 
bramce przeciwnika. Katowfowmie fcombmpją 
lepie) 1 gna ich opiera sie więcej na zespoło­
wych akcjach, praycaera u siemiattowiezam

groźne w ypady taflcjuje SMko, który ta ł w 
pierwszej tercji zsnutstza bnanikairza katowi- 
czam Metznena dto kilkakrotnych brterwencyi 
KdawaiSo saię, że saomiattKrwóczar,: e ju t w p or- 
wis®ycih 10 min. gry dojdą do głosu, lecz Ich 
słabo orientujący słę napad pod bramką prze­
ciwnika nie potraii w ykorzystać szeregu ład­
nych ipozycyi}.

W  drugiej tencfB gry, więc©} atakują ksrto- 
witasafwei, jednak | ich napad z trudem potrafi 
się przebić prtzee twardo grającą obnooę go­
ści. Pomadto b. dobrze gra w  bramce S'«mta- 
nowtezam Ziaja (imitstrz Polski w skokach t  
tnaimpoittny). W  ostatniej tercji o wiele lepiej 
preeemtowaW sie pod względem kondycji sta- 
irńanmrtczainie i należy mieć obawy, ery  S t 
K. H. potrafi w  ostatnich spotk antach w y­
trzymać ciężką próbę w  walce o tytuł rrri- 
stnzowsOd.

Dobrze sędziował p. Górski.

Zapaśnicy ł ó d z c y  na Slasku
Śląski Okręgowy Związek Atletyczny, nie 

bacząc na wydatki, sprowadza na Śląsk re­
prezentacje Łodzi, celem rozegrania trzech 
meczów na Śląsku.

Pierw szy mecz zapaśniczy rozegrany bę­
dzie dziś, w Nowym Bytomiu w oberży hutni­
cze] jako mecz o charakterze jmiędzyokrę. 
gowym.

Skład reprezentacji Śląskiej iest następu­
jący: W aga kogucia: Piec — Jakubowski,
piórkowa: Michalik — Kindler, lekka: Dworok 
— Piechota, półśrednia: Stetten — Kunicki,
średnia; Grychtol — Jakubowski, półciężka: 
Gałuszka —1 Krysiak, ciężka: Gwóźdź — Lśp- 
czyński.

Na plorwszem miejscu podano reprezenta­
cję Śląska. Zawody ^międzymiastowe Łódź —■ 
Katowice odbędą się w  niedzielę, dola 7 
na sali Powstańców o godz. 19.

Skład reprezentacji miasta Katowic fest 
następujący. Waga kogucia: Rotorak, piór­
kowa: Ruda Paweł, lekka: Ku-na, półśrednia: 
Gardaytski, średnia: Grychtoł, półciężka: Ga-’ 
hiszika, ciężka: Marki ton.

Powyższe zawody wywołały zrozumiałe 
zainteresowanie u sympatyków sportu zapaśni­
czego | zapowiadają sie bardzo ciekawie z 
uwagi na to. że łódzcy zapaśnicy poraź pierw­
szy wystąpią na Śląsku i w zapaśnictwle sta­
nowią wysoką klasę.

Mraedona w 13 min. przy przez Sabińsiiego.

Z SAMCAMI DO MURCEK!
W znanej na całym CL Śląsku miei.teaowc- 

ścd wycieczkowej jaką są Moi reiki, postamow - 
to Towairzystwo Sportowe, uruchomić tar ? - 
oeczkowy aby dać możność uprawiania zw • 
łeimikom tego rodzaju sportu. Otwarcie toru 
nastąpi w  święto Trzech Króli, t  J. dziś- T r 
znajdawe się w  Murctach na górze Wand . 
tuż za restauracją księcia Pszcryńsk ec . 
Długość torw wynosi 2 klan. Ogrzewalnia ar; i 
ciepła herbatka na miejscu.

ZABAWA TANECZNA KS- „POGOft"
DzitS, o godtz. 20 odbędtzde s;ę w sali „H - 

splc" w  Katowicach, pozy tri. Jagielloński ■ 
dawno zapowiedziana zabaiwa taueczm K i 
,;Pogoń* w  Katowńcach. Zabawa przy udzia : 
eWty towarzysktel Katowic j całego Sąsk ieg 
świata aportowego zapowiada sie doskonale. 

BOISKO K. S. JSKRA- SIEMIANOWICE, 
ź^awody przyjacielskte pamiędizy K, S. P> 

Bcyłny Katowice - K . S .  Iskra o godz. 13.3'
O godz. 9-tri urządza K. S. ISkTa gw iazd  

kę“ tfia swoich członków.
ZAWODY PREMJOWE 

odbędą się jak następuje: dnia 6 styezniś 
1934 r. KS. Slesaa Łagiewniki — KS. Orkan 
W. Dąbrówka, KS. Odra Szarłed — KS. Śląsk 
Sśemóanowiice, KS. Brzeatay — T. S  20 Bo­
gucice; dola 7 stycznia 1934 r.: KS. Byhków
— KS. Odra Szarlej, KS. 22 Mała Dąbrówka
— KS. Brzerzioy, T. S. 20 Bogucice — KS. Si­
lesia Łagewmlki.

KS. -WAWEL* N. WIEŚ — KS. DAB 
Zawody odbędą się dz4ś o godz. 14 w No­

wej WsL
k s . Wa w e l  — r k s . w u c . h a jd u k i

Zawody odbędą się 7 bm. o godz. 14 w  
NcrweJ WaL

UWAGA LEKKOATLETKI I LEKKO­
ATLECI ST AD JONU!

Zawiadamia się. iż z dniem 8 bm. rozpo- 
czyn* sie po przerwie świątecznej zaprawa 
zimowa. Treningi odbywać się będą lak do­
tychczas w poniedziałki i czwartki, dla pań 
od godz. 18 do 19*30, dla panów od godz, 1915 
do 21.30. w sah gimnastycznej Miejskiego In­
stytutu Kształcenia Handlowego, przy ulicy 
Dir. Urbanowicza w Król. Hucie.

MISTRZOSTWA SZACHOWE PZP.
Dziś o godz. 9 odbędzie się w Kantynie 

Państwowej Fabryki Związków Azotowych w 
Chorzowie mistrzostwo szachowe Młodzieży 
P. Z- P. Uprasza de o liczny udział drużyn 
szachowych młodzieży P2P.
WALNE ZEBRANIE ŚLĄSKIEGO OKRĘGO­

WEGO ZWIĄZKU ATLETYCZNEGO.
7 bm. o godz. 10 bez względu na liczbę 

obecnych delegatów, odbędzie sie w sali rady 
miejskie) w Katowicach, przy tri. Pocztowej 2 
doroczne 12 zwyczajne walne zebranie Ślą­
skiego Okręgowego Związku Atletycznego. Za­
rząd Śląskiego OZA. uprasza tą drogą w szy­
stkie Kluby i Towarzystwa o wydelegowanie 
swych przedstawicieli. Równocześnie zapra­
sza Zarząd wszystkich tych, którzy prowadza 
sekcje cieżko-ałletyczne, a dotychczas nie są 
zrzeszeni w Śl- OZA.

S f > e r l  w  f f o f o i » o ! s c e
OLBRZYM, ST a d  j o n  s p o r t o w y  m a  BYĆ 

WYBUDOWANY W KRAKOWIE.
tMagrstra-t miasta Krakowa łącznie z Pań- 

wowynn Urzędom Wychowania Fizycznego, 
aarmanza wybudować w najbliższym czasie 
T^elki stedijan sportowy na dawnym płaou wy- 
sciJTowym w Krakowie.

'kc-dlug tego planu, zniknąć miałyby wszy- 
taie obecne boiska tamże się znajdujące, a 

Ip  ich miejsce miałby powstać stadjon, młe- 
r^ z ą c y  jsilka boisk o nonmałnyab wymriarach. 
J  az iodmo wielkie boisko dla rozgrywek re- 
* ^ezentacyjnych. Prócz boisk piłkarskich sta- 
IQton ipasiiadać będzie wieiBkiie place' tenńsowc, 
P-yw.almie kryte i otw arte, boiska do gier 
sportowych, tor kolarski i ń»ne urządzeń* 
sportowe.

n a w r o t  i m a r t y n a  m a ja  s i e  p r z e ­
n i e ś ć  DO KRAKOWA.

Nienadzwyczainy debiutB#8,ew
amerykańskich hokeKstów w Europie

A m e r y k a  —  A n g lja  3 : 3
W  i* , frottę zadebiutował w Europie w

londyńskiej bali zimowej zespół, uchodzący 
za najlepszy z amerykańskich hokeistów 
.M assachusetts Rangers", .który w spotkaniu 
z angielską reprezentacją hokejową zremiso­
wał zaledwie 3 A.

Amerykanie. Jak wiadomo, joź przybyli do
Europy, by bronić zdobytego w ui>. roku ty­
tułu mistrza świata w hokeju. Turnieje obec­
ne mają być 'przygotowaniem do rozgrywek 
w Mediolanie, gdzie odbędą się tegoroczne md* 
strzostw a hokejowe-

im r a i
Qaccnsciiib (LoDdyn) „LTCa Praia 3:1

!ka ^,ra)lcowiK krążą pogłoski, że dw*l 
r*e warszawscy Nawrot i Miamtyna małą

Przerweść się na stałe do Krakowa i za-
J .  i^dną z diruiżyn krakowskich. Obydwaj 
R ó i ■ ą. się obecnie na uriopie w Krakowie. 
a Rosinck, hjiły gracz Craoowłi i 22 pp.

■ bawi w Kraikowie i posiada zwoł- 
z swego klubu.

-MMOWE MISTRZOSTWA GIER SPORTO- 
n  WYCH W KRAKOWIE, 

żltno 5 Mitro rozpoczynają się w Krakowie 
dy ?We mistrzostwa gier sportowych. Zawo- 
har n  9-^będą się w ramach rozgrywek o pu- 

j, ski':e,5C Związiku Gier Sportowych, Roz- 
P U; °'^będą się na haili Ok.r. Urz. W. F. i 
foM, przy u-Mcy Zwierzynieckiej 26. Udział 
p . , r3 . n'atilepszie zespoły Krakowa z nnstrzami 

■sni Cr a.c ovi ą i YMCA. na ezed e.
tych zawodów przedstawia się na- 

CPująco: sobota 6 stycznia przedpołudniem, 
v H J  siaitkówki. Sokół — Cracovia. Olsza — 
t.. r A-> Cracovia — YMCA.. Sokół — Makka

W  środę zakończono w St. MorKi trwając* 
od 4 doi rozgrywki o złoty pub*r S t  Morltz. 
Udział w twrnieju jak podawaJiśmy brały naj­
lepsze zespoły Europy.

Pubar zdobył po zaciętej walce w finale 
londyński Oueensclab, bijąc »LTC.“ Pragę 3:1

Bramki <fla londyńczyków zdobył najlepszy 
gracz Ich zespołu Crayhton. Honorowy punkt 
dla Czechów Ma loczek. O trzecie I czw arte 
miejsce waJczyli BSC Berlin i HC MUa.no. 
Wyniik spotkania 1:1. BKE — pokonał Rapłd 
Paryż 1:0, zajmując 5. miejsce.

ta^ ,? lsza. . ~ .  Maitókatoi, Sokół' IT  YMCA." Popo-
Maikkabi — Cracovia, Sokół — Olsza, 

r tyiiL-A — Makkaibi, Olsza — Ma.kka.bi; n:e- 
7 stycznia: zawody koszykówki: godz. 

£ . . C A  — Olsza, goidz. 12: A. Z. S. — M.ak- 
ab , godz. 15: Cracoyia — Wawel. godz. 16: 

uarbannta — SokijJ.

y m w r e z i g  s p o w t « » n > e

i d  ! 7 i r s e i f i  J f i w ó l i  i  n i e d z i e f ę
Święto TrzoOh Króli:

Llptey: Ruch Lągą .państwowa —  Naiprzód. 
Jedno z najciekawszych spotkań. Nowa W'oś: 
KS. Dąlb — Wawel Nowa Wieś. Spotkaoiile to­
warzyskie, które zapowiada się niezwykle cie­
kawie ze względu na doskonałą formę obu ze­
społów. Początek o godz. 13,30. Ł a 4  wttlkl: 
Orkan Wc4k.' Dąbrówka — Silesia Łagiewni­
ki 5Uiwody premijowe. Brzozowlce: KS. Brzo- 
zowice — KS. „20" Bogucice. Michafkowice: 
KS. „22“ Mała Dąbrówka — KS. Jedność Mi­
chafkowice. Rydułtowy: Pocztowe PW. — 
KS. „23“ Rydułtowy. Nowy Bytom: Łódź — 
Śląsk w zapasach w sali p. Grychtoła. Począ-

Wedzłeła:
Katowice: Sala Powstańców o godz. 19

mocz zapaśniczy Łódź — Katowice Katowice: 
o godz. 10 ra.no wałine obrady Śląskiego Okrę­
gowego Zw. Atletycznego w sali Rady Miej­
skiej. L ipny: BBSV. Bielsko — Naprzód. Za­
wody o mistrzostwo Ligi śląskiej. Bytków: 
KS. Odra Szarlej — KS. Bytików. Początek o 
godz. 13,30. Wle!ka Dąbrówka; Śląsk Siemia­
nowice — Orkan W.ietk. Dąbrówka. Zawody 
premiowe Żywiec: Śląsk Świętochłowice — 
Koszarawa Żywiec. Brzozowlce: Orzeł Weł- 
nowlec — KS. Brzozowiec. Siemianowice: Po­
licyjny KS. Katowice — Iskra Siemianowice. 
Szopienice: KS. „24“ Szop. — KS. Rozdzień 
Szop. Bielsko: Siem. KI. Hokejowy BEV. Biel­
sko. O mistrzostwo hokejowe Śląska. Boguci­
ce: Silesia Łagiewniki — KS. „20“ Bogucice.

tek o godz. U rano. Król. Huta: Boisko AKS. Cieszyn: STH. Katowice — T. E, V, Cieszyn 
O godz. 13,30 1FC Katowice — AKS* s  m istrzostwo liokcjowe^ .»

,©awelof‘ wjfleidża^fl 
do Lwowa

Sekcja bokserska W. K. S. Wawel w  Krs- 
Itowta. waJcyy w drsu 7 bm. :  2. K. S. Has- 
inoneą we Lwowie, pogromcą wszystkich tam­
tejszych łrtWbów, jak i Polonii przemyskie.;. 
Rewanżowe spotkanie odbędzie się dnia 14 
hm. w Krakowie. Drużyna Wawelu wyjeżdża 
w na-srtępirjąoym składzie: Trócz, Sworzeniow- 
śta, Chrostek, Pauzęr, Kolonko, Kurka, Mo­
raw a i M acka

m
Sport w Zagłębia Dabrowsrem

■SOKÓŁ** KRAKÓW W SOSNOWCU-
7 bm. .Policyjny Klub Sportowy'* w So­

snowcu gości u siebie Polskie Towarzystwo 
G imnast ,3okóI“ z Krakowa, z kłórem ro­
zegra towarzyskie zawody hokejowe na wła­
snym torze o godz. 14 mm. 30.

Zawody powyższe za<powiadaJą sie b. cie­
kawie. gdyż drużyna „Sokoła" jest mistrzem 
kł. A. Okręgu Krakowskiego i do Sosnowca 
zjeżdża w swym pierwszym składzie, a to: 
(bramkarz) Tarłowski, (obrona) Farkas i Bie­
liński, (atak) Reyman, Michalik (Kalman), Ja­
siński, Pankiewicz, Kłaput II i Kochański.

policyjny*4 występuje w składzie wzmoc­
nionym. Ceny biletów normalne. Podczas 
przerw  — koncert z płyt gramofonowych. 
PIERWSZY WYSTĘP HOKEISTÓW „UNJI“ ,

Jutro o godz. II na wiasnem lodowisku w 
Sosnowcu odbędzie się pierwszy występ ho­
keistów „Unji*‘, których przeciwnikiem będzie 
drużyna hokejowa zawierckiei „W arty“.

Wieczorem o godz. 17 „Unja“ urządza wiel­
ką maskaradę na lodzie.

WALKA PODOKRĘGU Z SĘDZIAMI.
Od dwuch miesięcy pomiędzy władzami 

Podokręgu. a Podkoiegjum sędziów w So­
snowcu toczy się cicha walka. Podokręg r,a 
skutek doniesienia zorganizował specjalną ko­
misję, która zbiera zarzuty przeciwko sędziom, 
dążąc w ten sposób do sanacji stosunków 
w tej dziedzinie.

W zarządzeniu tem Podkoiegjum dopatruje 
się zamachu na autonomię i na jednetn z po­
ufnych zebrań powzięto uchwalę, ewena. urzą­
dzenia się, gdyby dochodzeń nie przerwań Nie 
wiadomo, jak zakończy się ta oryginalna wal­
ka- Sprawa ta poruszona będzie naipewno na 

ijuuzejszęm waluem zebratnu.



Sir. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

giełd? w W s m a w te
x dnia 5 stycznia 1934 r,

Papiery państwowe:
3 proc, paź. budowlana 40.50, 4 proć- poi. 

fawesty©yńna seryjna 110.50. 5 proc. poż. ko«- 
wersyjr-a 54430, 6 proc. poi- dolarowa 59.00, 
4 proc. poż. dolarowa 50,25 — 50.50, 7 proc. 
p o i  stabSteaoyjna 57,75 — 5625 — 58,00 —

URZĘDOWE SPRAWOZD. KOMISJI NOT O W A..N1A CEN 
aa Centralne] Targowicy w Myslowtełc*

■ dnia 2 tarcinl* 1934 r.
Spędioam dnia 28. 12- — 2. t. 1934 r . :  793 « t .  k r*  

dla. 932 r a t  łw tń . 315 s®t. cieląt; razem : 1940 ant,
zwierani.

Plaooae w anta l  1. I .  r. ■  1 l »  ł i » d  wasi sad 
(owy taco Targowica hcaońa * h n t a w  —tt,
Bjrdtnt W a t y :  aełaomlenMn. «ylaunuaa 70—łt  ar, 
młode mięsiste. atewytncnaH I atarorc rytacaum 66—i
09 ar. S t a d n i k i :  petnomjęslste. wyrosłe aajwyźweś 
w artości rze tne i *3—70 *r., pelnomięslste młodsze 54—

mHH €& ł& s*em ia  |||j |||
OBRAZĘ wyrządaoną p. Fr&ncfczśrowi Żur­
kowi * Rudy Potod. cofam i przepraszam 
Matnoowa. I029d

OUROMANTKA porwta preynsfeftć I prze­
szłość. Cem 1 A  Kituzwsce, «L Wofowódzk*
20 ot. 6. 1033d

SPRZEDAM banckjrtję tanio. Stankiewicza 
ar. 10, I. 1037d

10 PAS ponad lat 25 przyjm uje poważna firma
zaraz do lekkiej i przyjemnej pracy ze­
wnętrznej d wysokiem zarobkowaniem dzlen- 
nem. W arunki: wymowne i dobra reprezen­
tacja. Zgłoszenia z dokumentami w  ipotiiedzia- 
łek 8 bm. od godz. 10—13 i 15— 16 Król. Huta, 
Hotel Hralbia Redena, tul. Katowicka 7.

1046d

TANIO kosfcjuimy maskowe, teatralne fraki, 
smokjngi wypożycza Katowice, ul Stawowa 
16 m. 8. _____

OBELGĘ rzuconą na pannę Marję Kwrpami- 
kówna odwołuje i przeprasza rodzina Fraj- 
mo wicz.____________________ _______________

PIANINO I FORTEPIAN stpraedam albo w y­
dzierżawię do nauki. Katowice II Krakowska 
126. skład.

2 PIECE z ochroną mosiążną, grzeją więcej,
gotują szybciej, spalą % mnie] jak piece z  
kafli lub cegły i są tańsze! Hajduki Wielkie 
Sobieskiego 20 Wodny.

KTO CHCE uzyskać zdrowie, niech na­
pisze, a otrzyma poradę i środki homeopa- 
tyczmo-ziolowe dostosowane do wieku i cier­
pienia. Uleczalną jest gruźlica bez śladu. 
Choroby weneryczne, syfilis i tego skutki, 
recedywa wykluczona Cierpienia żołądka, 
kiszek, wątroby nerkowe, nerwowe, serco­
we, kobiece reumatyczne artretyczne. skle­
rozę. choroby dziecinne umysłowe itd. Po­
siadam liczne podziękowania Zakład przy­
rodoleczniczy Martnokrwei Królewska Huta, 
Rynek 7.______________________________ 710

TANIO! Kostiumy Maskowe, teatralne, 
fraki, smokingi wypożyczę. Katowice, ulica 
Stawowa 16 m, 8.

SZANUJ swój grosz. Meble kupuij tylko 
we firmie „Meblanlko" Katowice, Młyńska 5. 
Urządzenie kuchenne 7 części zł. 115, oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo 
niskich cenach. Sypialnia dębowa 350 złotych. 
Dostawa bezpłatna. 502i2d

ReloratliiifffMoiS
gnane od 1602 roka.

R e g u lu ją  i o ł ą d e k ,  chronią 
od reu m a ty zm u , cierpień w ą ­
t r o b y ,  nadmiernej o f y ł o i c i ,  
a rtre ty zm u , uderzeń Krwi
do g łO W y ,  uśmierzają 8l@USO* 
r o l d y ,  czyszczą krew i przy skło- 
nośdach do obsiru cjl są łagodnym
śro d k iem  przeczyszcza jącym .

Użycie 1 do 2 pigułek na noc.
Ż ą d a ć  x Z a k o n n ik ie m .

Do Szanownego Zarządu 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

„WIANO" W POZNANIU.
Za wypłaconą nam zapomogę bezzwrotną 

poczuwamy się do miłego obowiązku Szanow­
nej Spółdzielni „Wiano“ serdecznie podzięko­
wać i życzymy Spółdzielni „Wiano* jaknaj- 
szybszego rozwoju w dalszych zamiarach.

Również oświadczamy że będziemy się 
starali zjednywać dla „W iana“ jaknajwięcej 
członków. Prosimy więc przysłać nam kilka 
deklaracyj. żebyśmy mogli zapisać kolegów
i znajomych, którzy pragna wstąpić do „Wia- 
na“. Z poważaniem (—) Anton! i Aniela 
z Kopoczków MurasOwie — Ligota 166. poczta 
Zabrzeg pow. Bielsko. Śłask CieszydskL

Ligota, dnia 27. 12. 1933 r.
146.000.— złotych 

wypłaciła Chrześcijańska Spółdzielnia „Wia- 
no“ w Poznaniu, tri. Sienkiewicza nr. 3, w cią­
gu jednego roku tytułem 
ZAPOMÓG ŚLUBNYCH I POŚMIERTNYCH.

58,50 — 58,00 drobne, 7 proc. L. Z- Państwo­
wego Bamikiu Rodnego 83,25. 8 proc. L. Z. Pań­
stwowego Banku Rolnego 94,00, 7 proc. I -  Z- 
Banku Gospodarstwa Krajowego 83,25, 8 proc 
L. Z. Bomlkiu Gospodarstwa Krajowego 94,00, 
7 proc. obligacje Bamikiu Gospodarstwa Krajo­
wego 83.25, 8 proc. obligacje Baraku Gospo-

stow ratejedinoliita.
Dewizy:

Bedigja 1,23.55 — 1.23.86 — 1:23.24, Gdańsk 
1*73.05 — 173.48 — 172.62, Holandia 357.40 — 
458-30 — 356.50, Londyn 28.90 — 29.04 — 

28.76, Nowy Jorlk 5.61 — 5.64 — 5.58, Nowy 
Jork kabel 5.62 — 5.65 — 5.59, P aryż 34-88 — 
34.97 — 34.79, Praga 26.44 — 26.50 — 26-38, 
Szwajcaria 172.20 — 172.63 — 171.77, Włochy 
46-80 — 46.92 — 46.68. Tendencja niejednolita.

W aluty:
Marika nfemfedkia nieoficjalnie 211.55, do­

lar prywatnie 5.57.
pożyczki polskie w Nowym Jorku:

Poż. dolarowa 59.00, poż. DTlonowska
70.25. poż- śtalbiÓjzacyjma 90.75, poż. w arszaw ­
ska 53.00, poż. śląska 52 i trzy ósme.

Poznafiska giełda ib o żo w a
i  dnia 5 stycznia 1934 r .

33—35. Mak niebieski 49—54, W yka tatowa 14—15. Pe- 
hnzka 14—15, Makuch Mamy w taflach 16.50—19.50, Ma­
kuch recpakwwy w taflach 16—16,50, Makuch słoneczni­
kowy w taflach 18.50—19,50, Sruł Soya 23—23,50, Koni­
czyna ozen-wona 170—2 1 0 , Koniczyna Mata 75—110, Ko­
niczyna 461,ta odluszczona 90—110, Seradela 13—14.50. 
Usposobienie spokojne.

62 zr., m iernie odżywiooe m ło d u e  I dobrze odZywMM 
starsze 48—53 gr.. Ucho odżywione 38—47 er. J a ł ó w ­
k i  j  k r o w y :  pefnomięsiste, wytuczone ialftwki naj­
wyższe! wartości rzeinei 68—75 zr., oetnom lęsiste wytu- 
czone kirowy, najwyższe] w artości rzeźne! do lat 7-mia

44 zr. C ielęta: nalprzediniejsze cielęta tuczone 70—80 zr., 
średnie tuczone cielęta i najprzedniejsze ssaki 60—69 *r„  
mnie) tuczone cielęta 1 dobre ssakt 52—59 zr., Bctie ssa­
ki 45-51 zr.

Św inie: tuczone pona"d 150 kz. żywe] w azt 120—138 
Zr., petnomięslste od 120—150 kg. żywe] wazt 110—119 
S T . ,  petaomdęstste od  100—120 k*. żywej wa«i 100—109 gr„ 
pelnomięsiste od 80—100 kz. żywe] w azl 85—99 er.

Przeblez tarzu: spęd n świń maty, u bydl* normal­
ny , ta rz  ospały , tendencja słaba.

£ c H f x  Skata*trofy 
ii HanerHuscSia w Warsiawtc

fesorów Politechniki Warszawskiej, przedsta­
wicieli budownictwa, straży ogniowej i L d- 

Na rozprawie tej rozpadrywa/ne będzie rów­
nież powództwo cywilne, które wnoszą rodzi­
ny ofiar oraz poszkodowani. Zaznaczyć nale­
ży, że niektóre powództwa są bardzo wysokie, 
bo wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. Po­
wołano do spraw y przeszło 200 świadków.

diarstwa Krajowego 94-00, 4 i pół proc. L. Z.
Ziemskie Kredytowe 49.25 —  49.50 — 49.25. ® - 75 V - ®tarsJ« wytoczone krow y i nmiej dobro mtod-
Tendencja dfla p o ż y c z e k  Utrzymana, dla 1 -  S!:e *crowy J łalówki 60—67 zr., miernie odżywione k re­

w y 1 ialówld 52—59 zr., licho odżywione krowy 1 j»- 
łów ki 45—51 er., Hohn odżywiona młódź (żarłoki) 33—

Sprawa katastrofy, Iktóra w ydarzyła się 
przy końcu rokit ubiegłego przy tri. Krochmal- 

Ceny pary te t Poznań. nej w W arszawie, gdzie zawalił się skład jęcz-
Żyto 14,50—14,75, Pszenica is,50—19, Owies jednolity mienia, należący dio firmy Haberbusch i Schie-

12,25—12,50, JBczimleń 695—705 zr. 14—14,25. Jęczmień le, znajdlzie swój epilog w Sadlzie Okręgowym
675-695 e r. 13.50—13,75, Jęczmień brow arow y 14,75— w połowie stycznia. Akta sprawy zawierają
15,50, Ospa źym ia 9,75—10,75, Ospa ipszoima 10.25—U. 250 stiroe: dołączone są do nich 4 ekspertyzy,
Ospa pszenna zraba M—ii,50, Rzapnk zimowy 43—44. przeprowadzone przez specjalne komisje pro-
Groch W iktoria 22—25, Groch Folzera 21—23, Gorczyca

Na zawody hokejowe 
bilet złoty, aż kosztuj®, 
więc Froncek bilet dziecinny 
kupić sobie popróbuje-

Wkrótce do okienka ka*y 
Puka jakiś chłopiec mały 
ł, prosząc o tani bilet, 
wytrzeszcza swe wielkie gały.

Pan kasjer zadowolony, 
śmieje się do Froncka mile, 
Ł nie wiedząc nic o wicu, 
daje mu dziecinny bilet.

&M£L, \

Froncek zaś powstawszy r ziemi, 
leol wprost na t<>r ślizgawki 
1 tak uśmiał s ię  z  kawału, 
aże dostał później czkawki.

_______________________ (C a j  d a lszy  tta sran  )

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y 1' wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . , , ,  „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1 ■Ił m KATOWICE 

Nr. 301.748
C B 3 W N I I *

O a t » S l ! 5 ! R )
1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 20 gr. za sto v

p ru k iem  i  nakładem Zakładów G iąźicąnych  i W ydaw niczych  „ f& o g ja r  S. A . w K atow icach . — R edaktoi odpow iedzialny g U a i s i a s  K o  g a i .

f  a n i o  I  d o f o r z e  k u p i s s
U W A G A P r o s z ę  w y c i ą ć

m . mmmm
BC«ii>nSffi«i m M c c b  S a S i D l e n I f a c i jS io  3«® 
poleca mascynp do szycia od JE © ©  do S S O  

w najlepszych gatunkach d łu ^ o lo tn ia  QtverBO«ja. 
R o w e r ę i  t czq żc ! zapasow e po najtańszych cenach 

Jedyny polski skład tei branży w miejscu 
Czytelnikom 7 groszy u d z ie la m  specialny rabat.

Restauracja ! Kawiarń!a Obywatelska
Katowice ni. M Piłsudskiego 63. 

urządza dnia 6. 1.3 4 .

My wieczór „MECH Klfiir
Pierwszorzędna orkiestra, miłe niespodzian­
ki, dobrze pielęgnowane piwa, wyborowe 

wina, wódki i likiery.
Codziennie koncert

Ogłaszaj się

Miłą niespodziankę
z okaz‘1 dziesięciolecia naszej firmy

Oarmo *tr. Brown. U. P. N. 2341
y  bezzozw.) 50 naboi oraz z  (imit.) 

wiecz. pióro wysyłamy z powodu 
kryzysu listownie kto zamówi 

m i  ^  W u nas zegarek z tran. złota szwajc
M  syst. „Ankier“ z  wiecznem szkłem

1 5 ’ êtn^  gw arancją za zł. 6.95

i
lepszy gat. 9,12,15,’ kryty z 3-ma 

kam. zł. 12,14,16,18,kopertami na
25, extra płaski na kamieniach 

14. 16. na rękę damski lub męski zł. 10 12,16, 20 i 25. 
Adres. Fabr. zeg. E. Jakubiński W arszawa Leszno 60-7G

Caarffiaisfcffi ń
przy zakupie mebli ponad 500 zł. w firmie 
„TANI MEBEL", Katowice. uL M. Pił­

sudskiego 51 '" (przy starostwie) poleca 
Meble na ostatni miesiąc przed świąteczny 
po niebywale niskich cenach z 2 letnią gwa­
rancją. Sypialnie z 10 części, dykto we. dab 
zł. 575, machoń 750. orzech kaukazki od 800. 
złota brzoza 850, ' palma 925, jadałki orzech 
kaukazki, koinplęthe 825. Kuchnię modne 
od 125. Stoły wysuwane 55 i inne poje­
dyncze meble. — Dostawa bezpłatnie!8SnBH3W0HflQ£BBnKMHHMK88ETCV4-:̂ £̂f~',u‘1

sypiaiki, jadalki, 
meble kuchenne 
i pojedyncze ku­
puje się najko­
rzystniej w firmie

1 1 .
Marfl&H.-iaaBtfaa. ulica Szp ita ln a  4

DOMY lEOLUf f-i
KATOWICE, ulica 3-go Maja nr. 7

(gmach kma Cotosseum) 
PSZCZYNA, ulica Strzelecka nr. 33 

(obok mostu naprzeciw panku)
Na składzie kuchnie od 150 zl„ sypialnie, 
szafy, leżanki, krześla, stoły i t. d- Wlasme 
fabrykaty — tanio. Tylko dobre meble. 

Ceny kryzysowe.

Przygody bezrobotnego Froncka
H O K E J
NA

K  ASA  
w s-rąo  

»e
D z i e < >■°ł*-
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Uczepotoieduie 
Astcoiogiczne
dla urodzonych od 8 do 17 stycznia.

Urodzeni 8. 9 1 10 stycznia! korzystała du­
chowo, tracą nmterhdmte; liczyć tio powinn 
* niepowodzeniem, zatargaink procesami i 
przykrościami, zwłaszcza w  miesiącach od 
marca do koftca sierpnia br* — Urodzeni 11, 
12. 13, 14 stycznia mają burzliwy rok przed 
aobą; Bczyć się "musza z naglemi komplikacja­
mi, zmianami 1 acnatarrrt; miesiące kw.ecień i 
sierptefl odleżą do krytyczmych; natomiast ko­
rzystne konstelacje w futym, maju. llstwpadzie 
t na początku gmdin.n. — Osoby wrodzone w 
tym okresie (od 8 — 14. I.) sa wraźMwe, ma­
ło zdecydowane, ulegle i ofiarne, przeto też 
w niepowodzeniach doznają pomocy osób star­
szych, wyrozsuimiałydh i życzliwych. W sto- 
snmkauk z przyjaciółmi powinny zachować 
urn ar i pamiętać, że nie wsizystko złotem, co 
s*ę świeci i odróżnić prawdziwa przyjaźń od 
pochlebcze) tandety. W sprawach sercowych, 
małżeńskich i rodzinnych mają powodzenie i 
zadowolenie.

®

V)piąwą kosmiczne
na przyrodę 1 ludzi od 8 — 14 stycznia.
Pogoda średnio umiarkowana 1 mroźna. 

Pomiędzy 10 a 20 stycznia wietrzno 1 większa 
skłonność do opadów. Nadciągająca z północ­
nego wschodu talia mrozów może również do­
trzeć do Polski. Od 13 — 17 stycznia skłon­
ność do opadów śnieżnych 1 miejscowych za­
dymek i zawieil śnieżnych, wskutek czego 
spodziewać się należy przerwy i zastoju w ko- 
raunifcacji. — Poniedziałek 8- L pod wpływa­
mi ujemnetrd dlla pracy umysłowej, handlu 
podróży. — Wtorek 9. L. pod wpływami mie­
szanemu; nieszczęśliwe wypadki. — Środa 10- 
I czwartek 1 1 . L wpływy dodatnie dila prze­
mysłu i handilu; ujemne dla sztuki, miłości i 
finans(Vw. — Piątek 12„ sobota 13- i niedziela 
l  i. l. dni pod wpływami krytycznemu dla rzą­
dów, władz administracyjnych, sądownictwa, 
kieru, bankowców i finansistów: liczne oszu­
stwa i katastrofy.

©

W y f c l a d  s n ś w
Jest nieodmienną prawdą, że... s e n ,  m a 

r a  a P a n  B ó g  w i a r a ,  Atoli niejednokrot- ®| C  . , t S.a m(Ll
nie i sny się sprawdz.aiją, jak tego mamy licz- m  
ne przykłady w Piśmie św. i nieiedmokrotnie 
sanni tego doświadczylśmy. Trudno byłoby  
nam policzyć te wszystkie rodziny, w których- 
by  nie było semnSka, po większej części mar­
ne wydanie jammarazme, oibłczOne na wyzysk 
nieświadomość: i nahroości ludizkiej.

z**,- h f i a k t y m u i

\Jak popmwić smak z kwaków
Najlepszy syrop otrzymujemy z 

słodkich białych buraków cukrowych 
a w razie braku tychże z każdych in­
nych białych. Syrop przygotowany 
znanym wiejskim sposobem ma szarą

barwę i silny, tcbnący surowizną smak 
buraczany.

Syrop taki może się nadawać do 
przetworów, natomiast do słodzenia 
jest nieodpowiedni. Chcąc otrzymać

\Czg kędzie okniżatta cena cukm?
I Jak słychać w  najbliższym czasie ma być 
I obniżona cena cukru. Dla rótańctwa najważniej- 
I szem iest, by nie powtórzyło się to, co luj w 
I roku zeszłym rolników spotkało, kiedy wraz 
[z obniżeniem ceny cukru okrojono rolnikom 
cenę za buraki cukrowe. Rząd proponuje ob­
niżenie cen cukru już w pierwszych mies!ą- 

I oath bieżącego roiku. Cukrownicy starają się 
rwszelkicmi sposolbaimi odwlec sprawę obniż­
ki cen, aż dio nowej kamipam'i t. j- od 1 paź­
dziernika, gdyż jakotby obecne koszty wy­
twórczości miałyby wynosić aż 1.40 groszy 
za kilo. Znowu cukrownicy twierdzą, że moż­
na obniżyć cenę cukru, ale kosztem surowca. 
Przedłożenia i dowodzenia cukrowni n «  są

jednak ścisłe, a n-aiwet datekre od prawdy. 
Wiadomo przecież, że nasz cukier wywożony 
jest zagranicę za bezcen, a bywa, ,że wywie­
ziony zagranicę po 17 lub 20 groszy za k'k>, 
cukier jest szmioglowamy przez granicę z po­
wrotem 1 można go nabyć w Katowicach, 
WOlpie czy innym ośrodku za 80 gr. czy po 1 
zł. kilo. Skoro więc polski cukier wyw'eztony 
może być po 20 gr-, a sprowadzony pokryjo- 
mu przez granicę i sprzedawany , z wielkim 
zyskiem — po 80 gr„ to tembardzfej mogą cu­
krownie sprzedać ouk':,eT taniej ludność pol­
skiej, a gdyby byt cukier tańszy, to spożycie 
jego zm-acznieby wzrosło i za bezcen, ze stra­
tą nie potrzeba. byłoby wywozić.

Jhzeptsg gospodarskie ! ™ M
| Wątcókka z iaMkami Jiacp ta czectaonem toinie

W ątróbkę cielęcą pokrajać w grube pla­
stry l naszpikować słouinką. Do romdlła wło­
żyć łyżkę masła* zarumienić, włożyć kilka 
plasterków wąrtóbki, a  na nie jabłka pokraja­
ne w szerokie plastry, na wierzch znów wą­
tróbkę i łyżkę masła. Dusić 20 minut. W poło­
wie duszenia posolić, potrząsnąć rondlem 1 
przesypać lekko mąką.

Czyniąc zadość Kczmym życzeniom na­
szych Czytelniczek, będziemy odtąd w każ­
dą niedzielę oprócz „Przepowiedni astro­
logicznych" 1 „Wpływów kosmicznych" 
również podawali W ykład snów, podług naj­
nowszego opracowania naukowego. Kto prze­
czyta, tnoże uwierzyć Innb nie uwierzyć, a  w 
każdym .razie może się ubawić.

Abecadło — widzieć: mieć db czynienia z 
człowiekiem ograniczonym a wymagającym; 
Abecadło — uczyć się go: Dia dziecka kara, 
dla dorosłego przestroga. — Babę (kobietę) 
widzieć i z nią rozmawiać: obmowy ; klótrre 
w  domu- Babkę (pieczywo) jeść: słodki liścik 
otrzymać. Prababkę Lub pradziadka widzieć: 
być przygotowanym na awanturę. —Całować: 
chwilowe szczęście; widzieć jak się k toś ca- 
tu e  — obmowa; gdy kobietę całuje mężczyz­
na — zawód; gdy kobieta całuje mężczyznę
— kompromitacja 1 kosztowna zmaioroość: ko­
bieta. całująca kobietę: znajomość z plotkar­
ką; mężczyzna mężczyznę; zdrada przyjacie­
la; całowanie ziemi; poniżenie, czasem zysk 
przez pokorę. — Cacko widzieć łub bawić się 
niem: kobiecie — zaiprosiny: mężczyźnie — 
towarzystwo młodych panienek. — Dach oglą­
dać; wybierać się w daleką podróż; dach po­
kryw ać: gospodarstwo Łub Interesy domowe I 
doprowadzać do dobrego stanu; po dachu cho- j 
dzić: niebezpieczne przedsiębiorstwo: z dachuj 
spaść: otrzymasz złą wiadomość; dachówki _ 
Zbierać lub kupować: powodzenie w grze, go- ] 
spndarstwie lub interesach pieniężnych.
Echo słyszeć; oklepane rzeczy; echo dalekie: I 
smutek Wychowanie (edukacja) w  pensjona­
cie: rodzinie — kłopot z podrastająoemi dzieć­
mi: nauczycielom — szukanie lekcfi; pannie
— romanse; ambitnemu młodzieńcowi — zo­
staniesz zawstydzony przez kobete; małżon­
kom: niesnaski domowe- Wychowań ca, wy- 
chowanicę mieć: maiiżon'kom bezdzietnym — 
pociechę, innym, a zwłaszcza starszemu ka­
walerowi htb pannie — kłopot i niewdzięcz­
ność.

Fabrykę w dzieć lub w nleł pracować: mał­
żonkom liczne potomstwo; innym — dobre in­
teresy.

N ebo widzieć pogodne: pomyślność w in­
teresach; pochmurne: zmartwienie, niebezpie­
czeństwo; widzieć na niebie słońce: przyjem­
na zabawa; do nieba się unosić; sława; w nie­
bo spoglądać: nadzieja; widizieć niebo wzno­
szące i oddalające się: niespodziane przeszko­
dy w zamiarach.

Anioła — widizieć go: radosna nowina, mę­
żatce bliska pociecha; aniołem być; radość.] 
chorym wyzdrowienie: andłków w dzieć i bye| 
niecni otoczonym, bc*n« potomstwo.

Ubić cztery jaja 
dru, wsypać ćwierć 
nale ciasto wyrobić-
smarowaną miastem 
w gorący piec. Gdy 
kroić, ułożyć znów 
szcze raz do pieca, 
schną.

z dwiema szklankami pu- 
kiłograma mąki i dnsko- 
Masę tę wyłożyć na wy- 
blachę, poczem wstawić 
ciasto już upeczone, po- 
na blasze i wstawić je- 
aż się zarumienią i wy-

Karpia po oczyszczeniu skropić gorącym 
octem. Pokroić w  kawałki seJerę. pietruszkę, 
kwaszonego ogórka ułożyć wraz z karpiem w 
rondltu, dodając trochę angielskiego ziela, li­
stek bobkowy 1 sok z ogórka. Następnie wlać 
kieliszek dobrego wina czerwonego i postawić 
na mały ogień pod pokrywkę. Gdiy ryba już 
ugotowana wyłożyć lą na półmisek 1 zalać 
przecedzonym soseni

Oktaaczanki śmietankatoe
15 dkg. masła, pól szklanki śmietanki roz­

cierać długo z dwiema łyżkami cukru, dodać 
4 jajca i wyrobić to wszystko na pulchną ma­
sę- Uformować małe obwarzanki i wrzucać 
je na gorącą wiodę. Gdy wypłyną na wierzch 
— wyjąć, ostudzte, posmarować jajkiem, po­
sypać miałkim cukrem 1 upiec.

lepszy syrop, trzeba do wyciśniętego 
soku z buraków dodać wapna palone­
go w ilości łyżeczki od herbaty na litr 
soku. Następnie sok wolno zagotować, 
wyszumować go dobrze i zaraz prze­
cedzić przez gęste płótno. Poczem sok 
gotować na wolnym ogniu, celem od­
parowania wody. Gdy sok zgęstnieje, 
garnek z ognia odstawić i potem jakiś 
czas trzymać na ciepłej blasze, żeby 
woda z soku do reszty odparowała. Sy­
rop w ten sposób przygotowany na 
barwę żółtą.

Można też z soku buraczanego 
przyrządzić" cukier, ale to wymaga wię­
cej zachodu. Mianowicie po dodaniu do 
soku wapna, zagotowaniu, wyszumo- 
waniu i przecedzeniu, do pozostałego 
soku dodajemy na każdy litr cieczy — 
pełną garść tłuczonego węgla z kości 
i po wymieszaniu gotujemy mniejwię- 
cej godzinę, przyczem ciągle miesza­
my i szumujemy. Następnie gorący sok 
cedzimy przez gęste płótno i póki je­
szcze ciepły, dodajemy do niego na 
każdy litr cieczy białko z jaka kurze­
go i znowu sok gotujemy wolno i szu­
mujemy. W dalszym ciągu potem od­
parowujemy wodę, a gdy już ciecz gę­
stnieje, dodajemy trochę miałkiego cu­
kru, co dobrze wpływa na krystalizo­
wanie się cukru po odparowaniu wo­
dy. Węgiel kostny można przygoto­
wać w domu. Mianowicie do starego 
kociołka kładziemy potłuczone kości ! 
prażymy na mocnym ogniu. Gdy para 
i swąd przestaną się wydzielać, kocio­
łek odstawiamy. Otrzymany czarny 
węgiel należy trzymać w zamkniętem 
szczelnie naczyniu, a przed użyciem 
potłuc na proszek.

T id b d ^ d i i& M

^ e m a r d a

Jest kraj, na południe od nas poło­
żony, który się Szwajcarją nazywa. 
Są tam góry tak wysokie, że obłoki 
i chmury pod niemi idą. Na wierzchoł­
kach tych gór wielkie wciąż trwa zim­
no, a latem 1 zimą leżą tam wiekuiste 
śniegi. Drogi więc po tych górach bar­
dzo są przykre i w śnieżnych zawie­
jach nie raz tam giną podróżni. Dlate­
go na jednej takiej bardzo wysokiej gó­
rze, zwaną górą św. Bernarda stoi 
klasztor, w którym miłosierni zakon­
nicy mieszkają na to tylko, aby zbłą­
kanych podróżnych przyjmować w go­
spodę 1 ratować zmarzłych po dro­
gach. Do szukania zaś zmarzłych i śnie­
giem zawianych ludzi trzymają sobie 
osy — osobliwe tego rodzaju zwierzę­
ta. Codziennie wysyłają owi zakonni­
cy dwa takie psy. przywiązawszy jed­
nemu do szyi płaszcz ciepły, a drugie­
mu koszyk z pożywieniem. I te litości­
we zwierzęta sprowadzają zbłąkanych 
i osłabionych podróżnych na drogę do 
klasztoru, odgrzebują zasypanych śnie­

giem i wlasnem ciałem ogrzewają zna­
lezionych, a wyciem dają znać swym 
panom, aby przyszli ratować nieszczę­
śliwych. Zakonnicy zaś idą za głosem 
swych psów, biorą zmartwiałych po­
dróżnych, zanoszą do klasztoru, pielę­
gnują ich i starają się do życia ich 
przyprowadzić; a gdy wszelkie ich sta­
rania nie pomogą, składają takie ciała 
w osobnem do tego miejscu, gdzie dla 
ustawicznego mrozu nieporuszone za­
stają, ąby od krewnych albo znajomych 
po kilku nawet latach poznane były.

Przed kilkunastu laty szło drogą 
przez górę św. Bernarda kilku podróż­
nych, a z nimi niewiasta z dwoma 
dziećmi. Straszliwa zawieja śn.eżna 
zasypała drogę, a nieszczęsna matka 
zabłądziwszy, została z dziećmi swe- 
mi. w śniegu. Mróz trzaskający przej­
mował ich srodze, i niewinne dziecia­
ki cisnęły się do maiki, wołając na- 
próżno ratunku. I tak biedna nieboga 
skostniała w śniegu z małem dziecię* 
ciem, a starszy chłopczyk snem zmo­

rzony, leżał jeszcze żywy. Aż tu nad­
szedł taki pies z klasztoru, który zwie­
trzył podróżnych, wygrzebał ich ze 
śniegu i o g i Tewał sam swojem ciałem; 
ale-napróżuo. Chłopczyk tylko przy­
szedł do siebie, a zwierz uradowany 
tak mu się łasił, tak mu się orzymilał, 
że go zmusił wsiąść na swój grzbiet i 
przyniósł do drzwi klasztoru. Skoro w  
klasztorze chłopczyka odebrali, pocz­
ciwe psisko póty wyło i wracało się na 
drogę, skąd było przyszło, że zakon­
nicy zmiarkowali, czego chce. Opa­
trzywszy się w potrzebne do ratunku 
rzeczy, poszli za niem do pozostałej 
matki i małego dzieciątka. Ale Już na 
żaden sposób tych dwojga dotrzeźwić 
się nie mogli. Wzięli tylko martwe cia­
ło, które na tę pamiątkę do dziś dnia 
przechowują w owym klasztorze. Naz­
wisko tego osobliwego r*sa jest Bar3r. 
Przeszło czterdziestu ludziom ż^cie u- 
ratował Bary. Już teraz sam nie tyje. 
Obywatele miasta Berno skórę jego 
wypchać i w muzeum kazali postawić
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hejże! ha!... jak to przyjemnie pędzić Z 
wiatrem  w zawody —- woła mała Zosia. — 
Za dobre postępy w naukach i grzeczne 
zachowanie przyniosło Dzieciątko Zosi 
narty. Niema dnia, bym Zosie, narciarkę, 
nie spotkał na jezdni w Parku Kościuszki, 
a na Sylwestra wybiera sią z tatusiem do 

W isły.

3$at amL crnąiet m ‘Jłautiu

Elita międzynarodowej arystokracji i świa­
ta dyplomatycznego w Paryżu wzięła g r r  
mjalny udział w przyjęciu, jakie urządził 
ambasador angielski lord Tyreli w apar­
tamentach ambasady angielskiej w P a ry  
żu. Cały pokaźny dochód z balu przezna­
czony został na cele dobroczynne ubogich 
dzieci paryskich. Rycina przedstawia: po 
lewej prezydent Francji Lebr i, obok lord 
Tyrell; powyżej dyplomaci akredytowani 
T>rzy rządzie irancuskim z swemi żonami 

i córkami.

0{iaca międzyn. aszusta

Beskidy i Tatry, pokryte grubą, białą powłoką śnieżną, sprawiają czarowny 
widok. Zbocza górskie roją sie w dni świąteczne od rzesz narciarzy i nar­
ciarek. Zamiłowanym zwolennikom iście królewskiego sportu zimowego nie 
trudny najmozolniejszy dostęp na szc zy ty  górskie, by móc później zjechać z 

wiatrem w zawody i zdobyć odznakę sprawności.

B o h d a n  Z a l e s k i

J O ia i
Któż konno w północnej pospiesza zamieci?
To ojciec z swern dzieckiem pospiesza i leci,
I ujął chłopczynę w przesilne ramiona 
I trzyma go mocno i tuli do łona.

„Dla czego drżysz synu i kryjesz twarz w dłoni? 
„Nie widzisz? mój ojcze! król dębów nas_goni, 
Roztacza ogony, we wieńcach skroń pała” — 
„Cyt, synu! to z jezior powstaje mgła biała” .

„Chodź do mnie, chodź do mnie dziecino kochana!
Mam cacka, mam lalki, zabawka ci znana 
P o  błoniach, po gaju rozliczne mam kwiatki 
A złotą sukienkę dostaniesz od matki”

— "tyój ojcze, mój ojcze! nie widzisz jak skrycie 
Król *dębów tu stoi i wabi twe dziecię?” —
„Cyt synu! skąd ci się te strachy uprzędły?
To gnany wiatrami szeleści liść, zwiędły” .

„Chczesz luby chlopczyno, w mój dom cię powiodę 
I córom strzedz każę, a córy mam młode,
Do tanów ponocnych tancerki jedyne,
Zatańczą, zanucą i uśpią dziecinę”.

— „Mój ojcze, mój ojcze! nie widzisz nad^wodą 
W ysmukłe tancerki ponocny rej wiodą?” — 
„Mój synu, piój synu! ja widzę, tu wądole 
Wpół' kręgi sadzone szarzeją topole”

„Twa postać mię nęci, zachwyca twe lice,
Gdy sam pójść nie zechcesz, przemocą cię schwycę!”
— „Już ściąga, już ściąga swe ręce zabójcze,
Król dębów innie chwyta, ach! ratuj mnie ojcze” —

Mróz starca przeszywa, jak wicher się miecie, 
Przyciska do piersi jęczące swe dziecię, 
Spocony, zdyszany, z rączością nieścigłą 
Przypada na zamek — lecz dziecię zastygło.

Włoska śpiewaczka operowa Róża Raisa 
wniosła do sądu w C hicago  sk a r g ę  na in­
tendent' tea tra ln eg o  h is uli'a o p o d łe  oszu­
stwo. łnsull w y łu d z i ł  od ś p ie w a c z k i  500 
tysięcy do larów . R yc ina: Ś p ie w a c zk a  ar­
tystka Róża R.aisa przy fortepianie w gro­

nie koleżanek.

Punc zen-Lama, książę mongolski, pospie­
szył na wieść o zgonie Dalaj- Lamy w Ty-

,    . .  . . . . . .  becie do Pekinu, stolicy północnych Chin,
Holandia poprzerżynana kanałami i jeziorami poszczycic sie może najcudniejszą u wyjednać sobie nnnnrrie i nnmn,- win 
zimą w Europie. Skoro tylko lodowa powłoka pokryje jeziora i kanały, nastaje °.y  Z  ln  Z  f  ? \  P° ™ C m b t
dla sportów i zabaw zimowych istny raj. Po gładkich, śniegiem przym uszonych tarna‘ ao or>iecia wtaazy nad Tybetem t 
taliach lodowych mkną na wyścigi rącze sanki, zapchane rozbuwionem towarzy- tym  sposobem połączyć Mongolie z Ty-

stwem , '  betem.

Czat mcyzttmweł 3tolandji

W  Lasie, stolicy Tybetu, zmarł w 57 roku 
życia świecki władca Tybetu i zarazem  
głowa lamaizmu, religji rozpowszechnior 
nej w Tybecie i Mongolii. Zmarły D.alaj-  
Lama byl zwolennikiem orjentacji polityki 
angielskiej. O jego następstwo i spuściznę 
polityczno-religijną wybuchły spory zar 
ciete pomiędzy Chinami i Anglią.

Czyszczenie amacż. okcęta

Mrozy i mgły tv kanale La Manche (po­
między Francją i Anglią) wyrządziły że­
gludze wielkie szkody i struty, jak o tem  
gazety donosiły i piszą. Statki przyby­
wają do portów pokryte grubą powłoką 
lodową. W  portach angielskich, i fran­
cuskich odbywa sie czyszczenie olodowia- 
lych okrętów przy pomocy natrysków go­
rącej wody — co pokazuje niniejsza ry­

cina.

JCandydal da team tybet.

Zwady Qatai~£amaJta ta  nacciaika Zima ta omach


